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Raichmann i Frendler, w Warszawie niiea Senatorska M. 
Haaaenstein 4 Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

Poznań, 27 stycznia.

Z bleiącćf chwili.
Rząd rosyjski za pośrednictwem niemieckiego 

jeneralnego konsola w Zofii, który, jak wiadomo, 
jest także przedstawicielem interesów Rosyi w Buł- 
garyi, wystósował w ostatnich czasach po dwakroc 
energiczne wezwanie do rządu bułgarskiego o rychłą 
wypłatę zaległych rat tak zwanego długu okupacyj
nego. Pan Stambułów odpowiedział krótko i węzło- 
wato, iż dopóki Rosya nie wyrówna pretensyi, jakie 
rości sobie rząd książęcy do tego mocarstwa, Buł- 
garya, która dotychczas wypełniała ściśle wszystkie 
swoje zobowiązania, nie da ant rubla. Sprawa owego 
długu okupacyjnego tak się przedstawia: W myśl 
umowy zawartej między Rosyą 1 Bułgaryą w czer
wcu 1888 roku, a to na podstawie 22 artykułu tra
ktatu berlińskiego, oznaczono ciężar kosztów wyni
kłych ze zajęcia księstwa przez wojska rosyjskie na 
10,618,250 rubli. Wypłata tej sumy miała następo
wać w ratach półrocznych po czterysta tysięcy rubli, 
a ostatnia rata przypadała dnia 13 czerwca roku 
1896 tylko w kwooie 218 250 rubli. OJ dnia 13 
stycznia 1885 roku wypłata tych rat odbywała się 
jak najregularniej za pośrednictwem banku narodo
wego w Zofii. Po wypadkach w roku 1885, to jest 
po połączeniu Rumelii z Bułgaryą, wojnie scrbsko- 
tureckićj, gwałtownem zdetronizowaniu ks. Aleksan
dra i odwołaniu ze Zofii przedstawiciela rosyjskiego, 
umorzanie długu ulegało zwłoce i poszło poniekąd 
w zapomnienie. Dopióro na wiosnę r. 1890 jeneralny 
konsul niemiecki w Zofii, bar Wangenheim dopominał 
się z polecenia rządu rosyjskiego o wypłatę zaległy ch 
rat w ogólnej kwocie 3,600,000 r. Bułgarya wypłaciła 
całą tę sumę punktualnie, lecz nie spieszyła się 
z wysyłaniem dalszych rat tem mnićj, iż z Peters
burga nie nagabywano jćj wcale. Dopiero w gru
dniu roku 1892 otrzymano w Zofii upomnienie o za
płatę pięciu rat, czyli dwóch milionów rubli. Tym 
razem p. Stambułów złożył moniłum rosyjskie do 
aktów, a gdy nad Newą poczęto się niecierpliwić, 
wystąpił z żądaniami pieniężnemi do Rosyi. Twier
dził on między innemi, że rachunki za dostawioną 
Rułgaryi broń są częścią niedokładne, częścią nie 
rzetelne; dalćj powołał się na to, iż dotychczas rząd 
rosyjski nie zrealizował opiewających na znaczne 
sumy kwitów, jakie w miejsce gotówki wystawiali 
komendanci wojsk carskich za rozmaite rekwizycje 
w Bułgaryi podczas ostatniój wojny tureekiój, a 
które to kwity znajdują się dotąd w ręku osób pry
watnych i rządu książęcego; następnie wystąpił 
Stambułów z żądaniem wydania zapiiów jakie po
czyniło kilku mieszkających w Rumunii majętnych 
Bułgarów na rzecz publicznych instytucyi w Buł
garyi, składając owe sumy w poselstwie rosyjskimi 
w Bukareszcie; ostatnia wreszcie pretensja odnosi 
się do funduszu stypendyjnego w sumie miliona 
franków, przeznaczonego na rzecz wychowańców 
wojskowych, który to fundusz zniknął wraz z opu
szczeniem w roku 1879 Bułgaryi przez Rosjan. 
Wszystkie te pretensje przewyższają znacznie ogólną 
sumę zaległych rat, a ponieważ Stambułów stoi na 
tem stanowisku, że za pretensye odpowiedzialnym 
jest wyłącznie rząd rosyjski, więc odmawia sta
nowczo wypłaty pozostałego długu okupacyjnego
W Petersburgu ignorują zupełnie powyższe roszcze
nia, w Zofii zaś przechodzą uajspokojnićj nad upo 
mnieni&mi rosyjskiemi do porządku dziennego. Nikt 
nie przypuszcza, aby Rosya miała się uciec do ja 
kichbądź środków przymusowych, nie żywią też po 
dobnćj obawy także w stolicy bułgarskićj, owszem 
przeważa tu stanowczo przekonanie, iż jakbądź nad 
Newą zechcą zapatrywać się na międzynarodowe 
stanowisko Bułgaryi, pomiecione różnice mogą być 
załatwione tylko na drodze wzajemnego porozumienia 
i bezstronnego rozpatrzenia obopólnych pretensji.

„Politiscbe Correspondenzfi donosi z Białogrodn 
że pewna część uczni wyższćj szkoły urządziła przet 
pałacem królewskim mauifestaeyą, wznosząc okrzyki 
„Niech żyje konstytucya!“ Ponieważ zachowanie 
się demonstrantów było pokojowe, policja nie wi
działa powodu do zbrojnego wystąpienia. Wszędzie 
zresztą panuje w Serbii spokój. Prefekt miejski, 
pułkownik Mihajlowicz wydał rozkaz, aby chłopscy 
deputowani, przebywający w Białogrodzie, opu
ścili stolicę w 24 godzinach.

Dzienniki postępowego i liberalnega stronnictwa 
witają sympatycznie nowe ministerstwo, a krytyka 
radykalnćj opozycji kieruje się głównie przeciwko 
obecności exkróla Milana. Klub radykalny wydal 
też odezwę, podpisaną przez 106 deputowanych sku- 
pczyny, która pobyt Milana w stolicy przedstawia 
jako niedotrzymanie słowa honoru i bezprawie. D&- 
lćj odezwa radykałów protestuje przeciwko miesza
niu się Milana do spraw państwowych, twierdząc, 
że nie zgadza się to z konstytucją. W końcu rady
kałowie czynią rząd odpowiedzialnym za wpływanie 
n* przebieg procesu liberalnego ministerstwa, lub za 
ewentualne zawieszenie jego czynności i oświadczają, 
że radykalni posłowie postanowili nie zmienić do
tychczasowego stanowiska.

Tymczasem, wedle późniejszej depeszy, proces 
ministerstwa Awakumowicza. został zawieszony sku
tkiem królewskiej amnestyi, która opiera się na 40 
i 41 artykule konstytucyi.

Zaledwie ministerstwo serbskie zdołało się utwo
rzyć, poczęły już obiegać pogłoski o jego dymisji. 
Prezes ministrów miał złożyć rząd w ręce wojskowe,
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a eikról Milan objąć rejeneyą. Pogłoski te, wedle 
oficjalnego doniesienia, {są jednakże tendencyjnym 
wymysłem radykałów.

* Dziś w południe zgromadzili się w ko
mnatach Najprzew. ks. Arcypasterza członkowie 
obydwóch Prześw. Kapituł, proboszczowie miasta 
doznania i komendarz Krobski ks. Zwickert na 
obiad, który wyprawił ks. Arcypastcrz celem 
uczczenia urodzin Najjaśniejszego Pana. Po- 
irzednio w palacowćj kaplicy wręczył Najprzew. 
ts. Arcypasterz ks. radzcy Koteckiemu, probo
szczowi św. Jana Jerozolimskiego (Kawalerów 
Maltańskich) insignia kapelana Zakonu Maltań
skiego, którym go Wielki Mistrz na wniosek 
Najprzew. Arcypasterza mianował. Ks. Arcy- 
lasterz pragnął tem, jak się wyraził w swojćj 
przemowie, odnowić pamiątkę i tradycyą Zakonu, 
który jeden z pierwszych kościołów w Poznaniu 
fundował, a równocześnie też dać przez to wy
raz uznania zasłużonej kapłańskiej pracy księdza 
radzcy. Kapelanowi Zakonu przysługują przy 
sutannie wypustki i guziki czerwone, oraz czarna 
jedwabna mozzeta i krzyż, do którego noszenia 
potrzeba pozwolenia Najjaśniejszego Pana.

* Zarząd „Bandu“ rolników ogłasza oświad- 
cienie, stwierdzające niejaką niepewność i rozdział 
w zapatrywaniach. Ogłasza on bowiem, że sprawy 
zniesienia dowodów tożsamości i zniesienie taryfów 
różnif zkowyeh na zboże uważa tymczasem jako le
żące po za programem „Bundu“, póki się nie usta
lą u róiników sprzeczne pod tym względem zdania.

Zatem i „Bund“ nie tylko liczy się ze swym 
programem, ale i ze zmieniającemi się opiniami rol
ników. Główny zarząd czeka, jakie zdanie objawią 
centralne zarządy prowincyonalne.

Wiadomo, że z niektórych stron już się co do 
obydwóch punktów oświadczono przeciwko rządo
wym zamiarom, albowiem z nith, jak twierdzą, 
skorzystałby głównie handel, a nie roln.ctwo. Nie- 
podobno jednak całkiem odpychać i tćj myśli, że 
korzystający, zachęcony do kupna handel, handel 
szukający towaru, bardzićj obiecującym jest dla rol
nictwa, jak handel ospały, mający wstręt do towaru.

Ale czy się przy zniżonem cle i zniesieniu do
wodu tożsamości nie ożywi tylko sam haadel zagra
niczny, a krajowy ożywienia nie dozna, któżby chciał 
w tćj mierze stawiać prorocze pewniki. To też spraw 
tych rozstrzygać nie można z jednostronnego stano
wiska, wyłącznie rolnika lub kupca, producenta lub 
konsumenta, bo zawsze komuś będzie krzywda. 
Słusznie jednak rolnicy wołają, że też właśnie im 0( 
dość dawna dzieje się krzywda jednostronnie, a pra 
wie wyłącznie.

Książe Bismarck u cesarza.

wypływający jedynie z osobistych uczuć cesarza, 
chcieliby wyzyskać do swych celów frakoyino- 
politycznych i tem samem tłomaczyó fałszywie in- 
tencye cesarza, tak samo, jak podsuwali fałszywe 
motywa postanowieniu ks. Bismarcka, co do przy
jazdu do Berlina, nie mają głosu w szeregu tych, 
ttórych patryotyzm, pominąwszy stanowisko frakcyjne, 
cieszy się czysto ludzkiem nczuciemu z czynu swego 
cesarza. Do tych ostatnich należy także zaliczyć 
obecnych, przez cesarza wybranych, najwyższych 
doradzców korony, którym cesarz zakomunikował 
swój zamiar krótko po jego wykonaniu.“

Z tego widać, że w kompetentnem miejscu nie 
pragną, aby postauowienie cesarza łączono z wzglę
dami politycznen.i. Gdyby chodziło o jakiś krok 
polityczny — pisze „Germauia“ — natenczas naj
wyżsi doradzcy byliby powiadomieni przedtem, a nie 
crótko po jego dokonaniu. — Tak samo ze strony 
w. Bismarcka stara się jego prasa przedstawić cale 
to zdarzenie jako wynik osobistych uczuć cesarza 
nie przypisując mu żadnój politycznćj doniosłośai

znaczenia.

Agrarno-polityczny program
pozasłużbowego ministra.

ii.

Poprzedzony na dworzec w Friedrichsruh przez 
sześć dziewic w bieli, które sypały po drodze kwiaty, 
wsiadł ks. Bismarck o godz. 9 min. 15 do wagonu, by 
wyruszyć do Berlina. Pociąg raszył wśród okrzyków 
licznie zebranćj publiczności. W Berlinie oczekiwał 
ks. Bismarcka na dworcu brat cesarza, ks. Henryk, 
który go powitał w imieniu cesarza i towarzyszył 
mu w zamkniętym powozie do zamka. Powóz po
przedzał szwadron kirysyerów. Ulice wiodące do 
zamku były pięknie przybrane, tłumy ciekawych 
niezliczone. Ks. Henryk wprowadził ks. Bismarcka 
do komnat dla niego przeznaczonych. Cesarz wy- 
sz dł mu naprzeciwko i uściskał serdecznie, wyra
żając radość z powodu wyzdrow.enia księcia, od
prowadził go potem do jego komnat i rozmawiał 
z nim około 10 minut. Późuićj przybyła także 
cesarzowa z dziećmi, aby powitać księcia. Sniadaaie 
odbyło się w n&jściślejszem kółku, wziął w niem 
bowiem udział tylko cesarz, cesarzowa i ks. Bis
marck. Po południu wyjechał książę odwiedzić 
cesarzową Fryderykowę, u którśj zabawił około 
kwadr&nsu. Książę robi wrażenie człowieka zgrzy
białego, chodzi bardzo wolno i z wielką trudnością, 
a postać jego pochylona. Idąe, opierał się na 
ramieniu ks. Henryka. — O godz. 7 min. 10 wie
czorem nastąpił wyjazd księcia do Friedrichsruh. 
Przez rzęsiście iluminowane ulice toczył się powóz 
z cesarzem i księciem ku dworcowi ierteńskiemu, 
gdzie znowu zgromadziły się wielkie tłumy publi
czności. Cesarz odprowadzi! księcia do wagonu, 
zasłanego kwiatami, ściskał mu serdecznie rękę 

ucałował oba policzki. Tłumy ludu podniosły
okrzyk na cześć cesarza i ks. Bismarcka.

Co do znaczenia tej wizyty w Berlinie, to
w kolach interesowanych uwydatnia się potrzeba 
wyraźnego zaznaczenia, iż ten krok uprzejmości 
cesarza w cbec ks. Bismarcka wypłynął z własnćj 
inicjatywy monarchy. Wczorajszy wieczorny „Reichs- 
anzeiger“ oświadcza, że wysłanie adjutanta przy
bocznego, hr. Moltkego, do Friedrishsrnh nastąpiło 
z własnćj, osobistćj inicjatywy cesarza i w kolach 
rządowych nikt nie wiedział poprzednio o wielko- 
dnsznem postanowieniu monarchy. Dla tego wszel
kie przeciwne twierdzenia należą do dziedziny samo
wolnych kombinacji politycznych." — »Tych nie
wielu — pisze „Poi. Corr.“ — którzy ten krok,

Nicizlela, 28 stycznia 1894.
tnedplata kwartalna „

wynosi w Poan&niu marek 4, na wszy
stkich nocstach cesarstwa niemiecki» go 
i w Anstryi marek 6 (zoh. Zeitnngs-Prns- 
liste p. 1894 Abtheiiung IL t Nr. o7.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Certa oyio««en
wynosi i6 łeny^ów od drobnego siedmio- 
łamowego wierna. — Reklamy po 30 ten. 
od wiersza. — Przekład na język pouki

bezpłatnie.

przymusowo korporacyjną, lecz pozostao wolną, »pół
kową i to na podstawie praktycznego systemu kas 
pożyczkowych Raiffeisena. Najważniejsze przepisy 
statutu tych spółek powinny być stwierdzeni, w oso
bnej ustawie normatywnej państwa o zapisanych 
chłopskich spółkach kredytowych, Majątek takich 
zapisanych spółek chłopskich możnaby również jak 
majątek stowarzyszenia realnego kredytu zapisań na 
hypotece, gdy tymczasem żądań prywatnych wier^y- 
cieli nie byłoby wolno umieszczać na hypotece, z wy
jątkiem pretensyi współspadkobierców i reszty pie
niędzy zakupna, które atoli tylko w obrę ie S^au 
kredytu, przeznaczonego na cele nabycia lu p- 
szenia włości, mogłyby być pokryte.

Chłopskićj własności ziemskićj me można na
turalnie nagle i od razu jednego postawie P«d nowe 
prawo, inaczćj bowiem wszyscy obecnie obdłużen 
właściciele ziemscy zbankrutowaliby przy ^widacyi 
i u znaczućj liczby obdłutonych egzystencji, kt ryc 
własność przyszłaby od razu pod młotek, mufialby 
nastąpić znaczny nacisk na ceny dóbr. Trzeb aby 
zatem ustanowić przepisy przejściowe, aby^wiosci 
lub ich części, które dotychczas me są obdłużone 
wyżej ponad 40 proc, wysokości dochodu, podlały 
się zaraz nowemu prawu kredytowemu, inny przepis 
zaś rozporządzałby, aby dopiero z okazyi zmiany 
własności ezy to między żyjącymi, czy z powoda 
śmierci, dobra i części dóbr przez likwidacyą poddać 
nowemu prawu kredytowemu. W ten sposób doko
nałoby się zaprowadzenie nowćj organizacji kredytu 
realnego stopniowo w ciągu jednego pokolenia, bez 
żadnego niebezpieczeństwa. Możnaby także takiej 
własności, która jest już teraz obdtużoną aż do gra
nicy przyszłego kredytu realnego t. j. aż do prc. 
wysokości wartości, otwoizyć jeszcze kredyt hypo e 
czny za gwarancją państwa. Ofiara nie byłaby za 
wi6łk&Óto szkic programu agrarno-politycznego by
łego ministra Schaffla. Jest on bardzo prosty. Go 
do szczegółów można mieć inne zdanie, ale najwa- 
żniejszem jest to, że Schaffie tak stanowczo oświad- 
cza się za obowiązującą organizacyą stanu rolmkow, 
która właśnie w utecnćj chwili stauowi kwestyą pie
kącą w całych Niemczech.

Wniosek inecit pejelyntom w Izhie tawarsliij.
Posłowie centrum w Izbie bawarskićj postawili 

w ostatnich dniach, jak o tem reforowahśmy po 
krótce, wniosek, aby prosić rząd, iżby zachodzącym 
mianowicie w sferach oficerskich wybrykom pojedyn
kowym położył tamę i usunął zwyczaj niedopuszczania 
do ciała ofiieiskiego aspirantów na oficerów, którzy 
są zasadniczo przeciwni pojedynkom. Wniosek ten 
postawiono w poniedziałek pod obrady, które mr y 
przebieg następujący.

Dep. Geiger (entr.) uzasadniał wniosek. Juz 
dawnićj jednoczyły się w Izbie stronnictwa w potę
pianiu pojedynku. Ostatnie oświadczenie ministra 
wojny tem bardzićj zadziwia, że tenże przemawiał 
jako minister stanu do Izby. To oświadczenie zdaje 
się i na przyszłość zapewniać istnienie krwawego 
kodeksu. Wnioskodawcy są tego zdania, że poje
dynku, który stoi w sprzeczności z zasadami cnrze- 
ściaństwa, moralności, społecznego porządku i ko
deksu karnego, nie powinien rząd cierpieć pod ża
dnym warunkiem jako środka, mającego rozstrzygać 
o sporach. Mówca odczytał list cesarza Józefa II, 
który potępia pojedynki oficerów. Wreszcie mówca 
przypomniał wywody woluomyślnego posła Herza na 
ednem z dawniejszych posiedzeń sejmu i dodał, że 
lonor uczciwego człowieka jest zawsze ten sam, czy 
tenże jest biedny, czy bogaty. Bawarya powinna 
być pierwszym krajem związkowym, który zwalczy 
pojedynek skutecznie.

Minister wojny bar. Asch: Przedłożony wnio
sek zdaje się wychodzić z tego założenia, że poje
dynki zachodzą często, zwłaszcza w kołach oficer
skich. To przypuszczenie nie jest trafnem i sprze
ciwia się istotnym stosunkom ostatnich dziesiątek 
lat. Nie ranićj nieprawdziwem jest przypuszczenie, 
jakoby istniały ogólne urządzenia i przepisy, które 
wzbraniają przystępu do stanu oficerskiego tym aspi
rantem, którzy zasadniczo są pojedynkom przeciwni. 
Jeżeli w danym razie uczynił komendant obwodu 
landwery przyjęcie aspiranta oficerskiego do rzędu 
oficerów z«.leżnem od oświadczenia się tegoż co do 
stanowiska wobec kwestyi pojedynków, to postąpił 
na własną rękę, a nie na podstawie jakiegokolwiek 
istniejącego przepisu. (Słuchajcie!) Tak samo nie 
istnieją urządzenia żadne, ani przepisy, wedle któ
rych ofieerom w sprawach honorowych pozostaje 
tylko wybór między pojedynkiem, a wystąpieniem 
z korpusu oficerskiego. Jeżeli w celu zachowania ho
noru korpusu oficerskiego chodzi o to, aby uchybienie 
honorowi nie pozostało niewyrównane, to właśnie 
dla oficerów istnieje sąd honorowy, którego przezna
czeniem jest załatwianie spraw honorowych bez po
jedynku. Minister zaznaczył także, że w razie po
jedynku znajdują zastósowanie odnośne przepisy 
karne i oświadczył, iż ministerstwo jest dalekiem 
od popierania pojedynku, że raczej wszelkiemi mo- 
żliwemi środkami stara się o ograniczanie go. Dla 
tego nie widzi minister, aby przedłożony wniosek 
odpowiadał potrzebie.

Dep. dr. bar. Słauffenberg wywodził, że po tem 
oświadczeniu ministra można oędzie cofnąć wniosek, 

i który, zdaniem mówcy, stwarza dla oficerów bąy

Ocalenie stanu chłopskiego uważa Schaffie za 
najważniejszą część kwestyi agrarnćj i jego propozycye 
refnrmacyjne też w pierwszym rzędzie dotyczą stanu 
chłopskiego. Wieśniakiem wedle jego zapatrywania 
jest każdy, kto bez rządcy sam uprawia swoją wła
sność ziemską; żaden właściciel ziemski, który przez 
urzędników administracyjnych każę uprawiać rolę 
nie jest chłopem. Jak dzisiaj w landszaftach zje
dnoczyła się dobrowolnie pewna liczba ziemian i do 
starcza sobie za wydaniem listów zastawnych po 
trzebnego kapitału, i wypożycza go między sobą wedle 
potrzeby, tak też Schaffie chce zgromadzić wszy 
stkich chłopskich właścicieli ziemi za pomocą prze 
pisów w obowięzujące związki, które mają mieć za 
zadanie czynić zadość potrzebie realnego (zastawne 
go) kredytu. A zatem do pewnego stopnia ma być 
obowiązującą i uogólnioną dzisiejsza instytucja fakul 
tywna landszafty.

Tćj organizacyi atoli nie można zaprowadzać 
na Rzeszę całą jednolicie, lecz każda prowincya 
każdy kraj musiałby tę sprawę ukształtować wedle 
swych odrębnych stosunków i tak musiałaby każda 
prowincya'i każdy kraj niezależnie ustanowić oso
bne krajowe stowarzyszenie realnego kredytu {dla 
swego stanu chłopskiego i bank realnego kredytu 
z instytutem listów zastawnych. Od tćj chwili bę
dzie jeden tylko wierzyciel: stowarzyszenie kredy
towe odnośnej części kraju, z którem wieśniak bę
dzie załatwiał sprawy realnego kredytu a kapitaliści 
nie będą mogli już bezpośrednio składać pieniędzy 
na hypotekę własności ziemskićj, tylko kto będzie 
chciał wypożyczyć pieniądze na grunta, może to 
uczynić tylko za pomocą zakupna listów zastawnych 
stowarzyszenia kredytowego. Nie będzie już drugićj, 
trzecićj itd. hypoteki, lecz tylko jedna jedyna naraz 
albo ratami pobierana od towarzystwa kredytowego, 
ponieważ będzie jeden dozwolony wierzyciel, t. j. 
towarzystwo kredytowe.

Wypożyczenie nastąpi wedle przeciętnej war
tości dochodów, któią stwierdzą państwowe organa 
szacunkowe i pożyczki będą udzielane aż do 80—90 
procent wedle wysokości czystego dochodu, a 10—20 
procent pozostawi się na kredyt w razie koniecznej 
potrzeby i późniejszej hypoteki. Z owych 80—90 
procent atoli udziela się tylko 40 procent wartości 
dóbr jako wolny kredyt, to jest bez wykazania uży
cia go, co do calćj reszty musi żądający kredytu 
wyraźnie określić jego przeznaczenie. Schaffie wy
jaśnia tę procedurę na następującym przykładzie. 
Przypuśćmy, że włość lub grunt ma wartość 20,000 
marek, pizeto przy 80 procent, pożyczce, ogólny kre
dyt 16,000 marek zapewniłoby stowarzyszenie na 
pierwszći hypotece. Dalej przypuściwszy, że bank 
Stowarzyszenia dla obdlużenia własności (opłata ceny 
kupna, zabezpieczenie reszty pieniędzy kupna, spłata 
współspadkobierców) mógłby tylko wypożyczyć po
łowę najwyższej kwoty wypożyczalnćj, natenczas po
zostawałoby tylko do wolnego rozporządzenia na za- 
kupno własności 8000 marek wolnego kredytu, któ- 
reby się umarżało w długich odstępach czasu. Drugie 
8000 marek możnaby wziąć na inne gospodarskie 
potrzeby kredytowe, ale tylko w ten sposób, że bio- 
rący kredyt otrzymuje go tylko na cele dozwolone 
w statutach. Jako takie uważaćby można: kredyt 
na saelioracye, budowle i reparacje, dostarczanie 
żywego i martwego inwentarza n. p. bydła, maszyn, 
narzędzi itd. na dostarczauie zużywalnych środków 
jak wyplata myta, pasza, na siewy, nawozy itd., na 
wyposażenie dzieci i inne potrzeby rodziny, na za
bezpieczenie realne wszelkiego rodzaju, na usunięcie 
szkody w skutek zarazy bydła, pożaru, gradobicia, 
powodzi itd.

Nasuwa się pytanie, czy proponowane uksztal 
towanie chłopskiego kredytu realnego nie zaszkodzi 
chłopskiemu kredytowi osobistemu, to jest czy nie 
odbierz8 możności uzyskania kredytu tylko na pod 
stawie osobistego zaufania, bez zastawów. Schaffie 
sądzi, że nastąpi wręcz przeciwny skutek, że owszem 
kredyt realny stowarzyszenia ułatwi drogę zdrowemu, 
chłopskiemu kredytowi osobistemu. Organizacya kre
dytu osobistego atoli nie ma być, wedle idei Schaffla



Skieh odrębne stanowisko. To może stać się tylko 
za pomocą zmiany w całój armii i dla tego sprawa 
ta należy do parlamentu.

Dep. dr. Ratzinger zwrócił się przeciwko nie
dawnemu zajściu, że dwóch studentów ze związku 
katolickiego nie dopuszczono do rangi oflcerskiéj 
z powodu denuncyacyi. Krok ten narusza konsty
tucją, ponieważ przeświadczenia religijnego, które 
zabrania pojedynku, nie można poddawać karze. 
Pojedynek podkopuje porządek społeczny przez sze
rzenie trucizny z góry między niższe warstwy.

Wniosek czntrum, żądający usunięcia pojedynku, 
Izba wszystkiemi głosami przeciw głosom

liberałów.

Amerykanin o ks. Bismarcku.
(Ks. K. D.) Dzienników amerykańskich z euro- 

pejskiemi porównać nie można. Wartość ich lite
racka jest bardzo mała, prawie, z małym wyjątkiem, 
żadna. Przewyższają tylko dzienniki europejskie 
wielkością swego formatu. Prawdziwe zadrukowane 
prześcieradła.

Czytanie dzienników stało się dla każdego 
amerykanina, tak jak jedzenie, nieodzowną potrzebą. 
Czyta tam każdy : robotnik i milioner, urzędnik i 
kupiec, rzemieślnik i farmer, policyant i konduktor 
tramwaju, mężczyźni i kobiety, biali i czarni — a na
wet i dzieci.

Każda jadłodajnia, czyli traktyernia, takie spo
rządza potrawy, jakie najbardziój gościom przypa
dają do smaku. Dzienniki amerykańskie, to prawdzi
we traktyernie i to bardzo nizkiego rzędu.

Poziom ogólnego wykształcenia w Ameryce jest 
jeszcze nader nizkim, a że każdy czytać potrzebuje, 
dzienniki taką podają duchową strawę, w jakiej naj
bardziój konsumenci smakują.

Dział informacyjny bisnesu, sprawozdania ban
ków i giełd, niezliczone anonsy i reklamy, mnogie 
humbugi, wreszcie drastyczne z całą nagością opisy 
bieżących zbrodni i dokładne sprawozdania ze skan
dalicznych procesów—jednem słowem: chronique scan
daleuse, oto z małym wyjątkiem treść wszystkich 
amerykańskich angielskich dzienników, nie wyłą
czając z tój kategoryi i polsko-amerykańskich cza
sopism.

Uczonych rozpraw, prac poważnych z dzie- 
dżiny literatury i sztuki tam nie znajdziesz, bo któż 
je będzie czytał, kto je zrozumie, kto je wreszcie 
będzie piaał ? Co najwięcój można się spotkać, 
szczególnie w poniedziałki, z jakiem sekciarskiem 
kazaniem, wygłoszonem w jednym ze setek sekciar- 
skich zborów. Z tych wieje tylko nienawiść do ka
tolicyzmu i papizmu, jak się wyrażają. Z wielką 
emfazą odgrzewają oni dla swych słuchaczy dawno 
zbite zarzuty przeciw prawdziwój katolickiój wierze.

Prócz dzienników wychodzi jeszcze w Ameryce 
wiele czasopism peryodycznych, większych rozmiarów, 
które, na szczęście, ratują poniekąd honor amery
kańskiego piśmiennictwa. Te wszystkie półmiesię- 
czniki, miesięczniki, kwartalniki itd. przeznaczone 
dla ludzi wykształconych, stoją prawie na równi 
z podobnemi wydawnictwami w Europie, a nawet 
mają tę wyższość, że ich autorowie przy ró ”nem 
humanitarnem wykształceniu, talencie, erudycyi 
i sztuce pisania, umieją połączyć jasność wyrażenia 
z głębokością myśli, uniknąo tój ciężko uczonój, cie- 
mnój i rozwlekłój niemieckiój pedanteryi, oraz omi
nąć szkopuł lekkości i czczości francuzkiój frazeo
logii. A co ich najbardziój zaleca, to ta wolność 
zdania, to nagie, dobitne, bezwzględne głoszenie 
swego przekonania, bez oglądania się na jakiebądź 
względy i względziki. Jako wolni obywatele wol
nego kraju, gdzie myśli nie podciąga się pod stry- 
chuleo cenzury, prawdy nie obwijają w bawełnę. 
Czarne zwią czarnem, kota kotem, oszusta oszustem, 
ministra Blaine’a szachrajem i oszu3tem, a milionera, 
który oszustwem przyszedł do skarbów, prostym 
złodziejem! Przytem ich pisma czytają się z mitem 
zajęciem, gdyż zwykle są zaprawione angielskim 
hamorem i sporą szczyptą attyckiój soli.

Jednem z takich czasopism jest kwartalnik: 
„The Globe“, wychodzący w Chicago, poświęcony 
literaturze, towarzystwu, religii, sztuce i polityce. 
Choć nieś D0Si na okładce katolickiego szyldu, jest 
jednak pismem na wskroś katolickiem i|konserwaty wnem, 
a przytem za wszystkich podobnych publikacyi najle- 
piój redagowanem i zawierającem zawsze cenne pod 
każdym względem artykuły.

Treścią swoją bardzo przypomina nieodżałowa
ny „Przegląd poznański“, pióro zaś redaktora, to 
pióro odziedziczone po sławnym francuzkim publicy
ście śp. Ludwiku Veuillot.

Naczelnym redaktorem i właścicielem tego

BEZ JUTEA.
POWIEŚĆ.
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Ogień gasł. Półcień panował w pokoiku ma
łym i nizkim. Tylko światło świecy na wpół dopa- 
lonój oświecało stół, przy którym pracował Gerard 
Valrógis.

Na dworze deszcz uderzał o szyby; ciszę no
cną przerywał świst zimowego wiafru, z którym w 
odstępach łączył się donośny dźwięk zegara na ko
ściele św. Sulpicyusza. Zabrzmiały dwa uderzenia; 
ostatnie głównie dopalały się na kominku; ale mło
dzieniec, zatopiony w pracy, zdawał się być nieczu
łym na coraz większy chłód, ogarniający pokój.

A jednak dla powierzchownego obserwatora 
praca, którą się zajmował, nie zdawała się mództak 
dalece pochłaniać jego uwagi, aby zastąpić brak 
ciepła i snu potrzebnego. Pióro nie biegło szybko 
po papierze, jakby niecierpliwe, by uwięzić myśli; 
przeciwnie, posuwało się jakby z wahaniem, nie kre
śląc ani prozy, ani wierszy, lecz tworząc z nadzwy 
czajną starannością drobne punkciki nierównój wy 
sokości na pięciu liniach muzycznych. Innemi sło 
wy Gerard przepisywał partyturę, tak się przynaj 
mniój zdawało, sądząc z liczby i grubości zeszytów, 
rozłożonych przed nim; ale przypatrując się z bliska, 
łatwo byłe domyślić się, ,że zajęcie jego nie było 
zajęciem prostego kopisty. Zatrzymywał się często 
przypatrując się z zniechęceniem stronom poprawia

kwartalnika jest pan W. H. Thorn, konwertyta, 
wszechstronnie wykształcony człowiek i najznako
mitszy amerykański literat. Jego dzieło: „The Mo
dern Idols“ (Nowoczesne bałwany) zrobiło mu za
służony rozgłos głębokiego uczonego i znakomitego 
pisarza. Z prezbyteryańskiego, czyli kalwińskiego 
kaznodziei nawróconego na wiarę katolicką, nie ka
zaniami słynnemi w Filadelfii, jak sam to pisał, ale 
pięknością, namaszczeniem, majestatem katolickiego 
nabożeństwa i łaską Bożą, stał się gorliwym kato
likiem i niepoślednim obrońcą prawdziwój wiary i ka
tolickiego Kościoła.

W pierwszym poszycie „The Globe“ z tego 
roku umieścił p. W. H. Thorn znakomity artykuł 
pod tytułem : „The Life of Bismarck“ (życie Bis
marcka). Nie jest to wprawdzie dokładna i 
wyczerpująca biografia tego byłego żelaznego 
księcia kanclerza, ale rodzaj krótkiego, lecz treści
wego szkicu historyi niemieckiego, czyli germań
skiego szczepu. W tym pierwszym artykule streścił 
dzieje tego szczepu od początku zjawienia się jego 
na scenie historycznśj, aż do końca średnich wie
ków; ale zapowiada w następnych artykułach dłużój 
zatrzymać się nad życiem ks. Bismarcka.

Aby dać próbkę szanownym czytelnikom „Ku- 
ryera“ pióra tego amerykańskiego literata, podajemy 
tu w dosłownem tłomacseniu zajmujący wstęp do tój 
biografii.

„Wiek dziewiętnasty — pisze p. Thorn — do
wodzi nam na nowo prawdziwości rzymskiego przy
słowia: że Germanowie zawsze między’sobą bić się 
muszą. Na pierwszy rzut oka zdaje się, że chry- 
styanizm bardzo mało zdziałał dla tego szczepu, 
z wyjątkiem, że może bardziój wyostrzył ich broń 
wojenną i uczynił ich bitwy krwawszemi i straszniej- 
szemi. To nam też daje głębszy pogląd na później
szy jego rozwój. Ks. Bismarck był i pozostanie 
nadal tym teleskopem, przez który odkryć można te 
poglądy — a ja podjąłem się skreślić żywot tego 
nadzwyczajnego męża.

„Jego swawola i śmiałość w młodzieńczym 
wieku, jego dalekowidzący talent męża stanu, jego 
materyalue i ogólnoświatowe podstawy i principia 
w zamiarach, jego wyzywający i przenikliwy rozum, 
szybkość pojęcia i oryentowania się tak w odwrocie 
jako i akcyi, jego militarny talent, wytrwałość 
w odwadze, powodzenia, zwycięztwa i laury w życiu, 
zrobiły go typem największego, najbardziój uposażo
nego i najbogatszego w powodzenia męża swego 
czasu. Prawdziwy to i istotny naczelnik i kiero
wnik nowoczesnój cywilizacyi.

Atoli zadaniem mojem będzie potóm wykazać, 
że na przekorę tych wszystkich zalet i tryumfów, 
skoro się tylko zajął rozwiązaniem socyalnych proble
matów — i w chwili kiedy się odważył dotknąć, 
najść, okiełznać i opanować duchowną władzę Kościoła 
i rzucić ją pod panowanie światowej i ladzkiój mą
drości i poddać ją pod wojskowy regulamin, — stał 
się slabem dzieckiem, lalką, błędną grą złośliwego 
fatum, dziwnem bankructwem nowoczesnej cywiliza
cyi. "Wielki i wprawny jeździec potknął się w swych 
zuchwałych a śmiesznych obrotach i upadł — a upa
dek jego był tak sromotny, jakiego jeszcze świat nigdy 
nie widział.

Historya księcia Bismarcka nie jest historyą 
Henryka IV i Papieża Grzegorza VII. Ma ona 
większy zakrój i daleko ważniejsze znaczenie.

Papieże i królowie tej ziemi stali w ostatnich 
wypadkach na drugim planie; prawdziwą bitwę sto 
czyło dwóch cywilnych ludzi. Wielki, sławny, okrzy 
czany, subtelny i pełen na wszystko pogardy książę 
Bismarck, z królami, armiami, z całą si?«, finansową 
semickiój Europy i ze sprzedajną prasą z jednój 
strony; z drugiej strony zwykły, ale zręczny, wy
trwały i poważny katolicki adwokat — który w tój 
ostatniej wielkiój światowej walce siły z sumieniem, 
prawa z bezprawiem, wyszedł, za pomocą Bozką, 
zwycięzcą, i nie tylko stał się panem ks. Bismarcka, 
ale całego nowoczesnego świata.

S. p. Windthorst był zaiste naszym nowocze
snym Dawidem, choć bez jego poezyi i wdzięków, 
ale z doskonałą procą i dobrym zapasem gładkich 
kamieni. Największy zaś i najzuchwalszy Goliath 
między wszystkimi Filistynami wszystkich wieków 
legł, jako brutalny śmiałek, pobity i zwyciężony 
u nóg jego.

Gdyby ks. Bismarck był znał lepiój historyą 
i poezyą swego narodu, gdyby się był więeój przy
kładał do uniwersyteckich studyów, a mniój się zaj
mował knajpą i pojedynkami w młodości — gdyby 
był zgłębił i przyswoił sobie filozofią zwykłych prze
wodnich faktów historyi starożytnych i nowoczesnych 
narodów — gdyby był z uwagą słuchał choć tych 
lichych trawestyi kazania Chrystusowego na górze, 
które słudzy „czystego słowa“ jego wyznania głoszą 
po zborach — gdyby był z uwagą przeczytał sła

całe ustępy, następnie z przymkniętemi oczami i pal
cami błądzącemi po stole jak po fortepianie, zdawał 
się szukać dalój natchnienia. Kiedy wreszcie zda
wał się pochwycić je, uśmiech pojawiał się na jego 
ustach i wypogodzony powracał do pracy. W ten 
sposób przeszła noc. Dopiero przy pierwszych pro
mieniach słońca Gerard spojrzał na zegar zmęczo
nym wzrokiem. Minęła szÓ3ta godzina; zapóźno, by 
się spać położyć. Odsunął stół, pierwszy raz spo
strzegając, iż temperatura jest mroźna. Zbliżając się 
do kominka, usiłował ożywić popioły na ognisku, po
tem osunął się we fotel i zamknął oczy, oczeku
jąc snu.

Sen nie przyszedł, ale w jego miejsce ogarnął 
go rodzaj fizycznego ubezwładnienia, które nie było 
ani spoczynkiem, ani zapomnieniem, gdyż myśl Ge
rarda czuwała i przebiegała drogę tysiąc razy prze
bytą, która go prowadziła daleko wstecz, w pierwsze 
lata młodego jego życia, aby go doprowadzić aż do 
chwili obecnój, brzemiennój w zajęcia i smutki. Ale 
to ongi, tak pełne nadziei, jakże lubił sobie przypo
minać ! Jeden z wielkich poetów powiedział, a po 
nim tylu innych powtórzyło, że wspomnienie szczęścia 
minionego okrutniejszą czyni gorycz dni nawiedzeń; 
doświadczenie Gerarda mogło było świetnie zaprze
czyć temu wysławianemu fałszowi. Dla niego było 
to pociechą, kiedy mógł przywoływać na pamięć 
wesoły obraz lat dziecięctwa, pierwszójmłodości, 
kiedy to życie przedstawiało mu się pełne nadziei i 
uśmiechów.

Pierwszym obrazem, który mu się nasunął na 
pamięć, był warowny zamek, przyczepiony do sza
rych skał i wydający się olbrzymim w wyobraźni jego 
.-’aisidn^Zi Widniał wip*vp.xki z w&zkiemi okienkami

wną choć krótką mowę Wolsey*a do biednego Cromwella; 
byłby daleko większym i mędrszym mężem. Nowo
czesne narody byłyby się go bały, ale lubiły i sza
nowały — lejce państwa trzymałby był w swoich 
doświadczonych rękach, dopókiby go śmierć od nich 
nie uwolniła i nie potrzebowałby pędzić ostatnich 
dni życia swego jak ten niedźwiedź w kagańcu, 
trzeć się jak lew w klatce, skomleć jak hyena, 
zgrzytać zębami z wściekłości i czekać w czarnój 
rozpaczy na śmierć, na ostateczne rewelacje swych 
politycznych intryg, na ogólne złorzeczenie i na 
straszny śmiech szatanów w przyszłości.“

tierwszy rozdział tój pracy zawiera ciekawy 
szkic początków germańskiego szczepu. Podamy go 
w jednym z najbliższych numerów.

10-milisioia pożyczka miasta lisia.
Komisya budżetowa miasta Lwowa przedsta

wiła radzie miejskiój projekt zaciągnięcia 10 miliono- 
wój pożyczki na następujące cele:

1. Na urządzenie wodociągów 1,500,000 złr.
2. Na rozszerzenie sieci kana-

łowój i rekonstrukcyę starych 
wadliwych kanałów, dalsze 
zasklepienie Pełtwi i Pasieki, 
tudzież na wykonanie urzą
dzeń dla uprzątnięcia z mia
stem nieczystości kloacznych i 
śmiecia .

3. Na wybrukowanie ulic
4. Na rzeźnię, targowicę bydła 

i rakar Ję
5. Na wybudowanie dwóch szkół
6. Na wybudowanie przytuliska 

dla kobiet
7. Na fundusz dla wytworzenia 

zakładu zastawniczego
8. Na budowę nowych koszar
9 Na fandusz dla podniesienia 

przemysłu i handlu
10. Na budowę nowego teatru
11. Na ewentualne wykupno ko

lei elektrycznój
12. Na rozszerzenie i polepszenie 

oświetlenia (po objęciu gazo
wni na własność gminy)

13. Na przeprowadzenie rozmiaru
i niwelacyi miasta, tudzież 
na uregulowanie ulic i placów 
specyalnie też z powodu usta
wy o ulgach podatkowych

14. Na odnowienie i adaptacyę 
gmachu latuszowego

15. Na budowę centralnój stacji
dla straży ogniowój

500.000
600,000

540,000 „ 
200,000 „

32,000

100.000 „
600,000 „

100,000 „ 
700,000; „

700,000

250,000

100,000

250,000

70.000
Razem 6,242,000 złr.

Dotychczasowe długi miejskie w kwocie 
2,922,685 zł. mają być skonwertowane, a w tym celu 
tedy odnośnym wierzycielom spłacone.

Dla pokrycia wydatków inwestycyjnych w kwo 
cie 6,242,000 zł., tudzież na przeprowadzenie kon- 
wersyi długów w kwocie 2,922,685 zł. z doliczeniem 
kwoty 200,000 zł. na specyalną rezerwę i kwoty 
635,315 zł. na pokrycie dalszych z przeprowadze
niem powyższych inwestycyi i zrealizowaniem poży
czki połączonych wkładów i wydatków, to jest ra 
zem kwoty 10 milionów zł. czyli 20 milionów koron, 
zaciągniętą ma być nowa pożyczka w drodze emisyi 
4% obligacyi komunalnych miasta Lwowa, spłacalna 
w 60 letnich ratach amortyzacyjnych, w drodze pe 
ryodycznych wylosować przeprowadzić się mającyoh.

Kościół katolicki a żydzi.
Każdy, kto choćby powierzchownie śledzi obe

cne wypadki świata, przyznać musi, iż w przedniój 
liczbie krajów Europy kwestya żydowska występuje 
na porządek dzienny, streszczając gdzie niegdzie na
wet kwestyą socyalną. Charakterystyczną bowiem 
chorobą czasów naszych jest niepomiarkowana żądza 
grosza; żądza, która u dołu daje natchnienie górą 
czkowój chciwości i namiętnościom występnym, u góry 
zaś krzewi egoizm i próżność. Pragniemy złota 
przywiązujemy się doń, podczas gdy Ewangelia i Ko
ściół zalecają nam odrywać serce od dóbr ziemskich 
a używać ich tylko ku dobremu. Z zapomnienia to 
o tym wielkim zakonie Chrystyanizmu płyną wszy
stkie niemal niniejsze klęski, a niedawno jeszcze przy 
pominął to nam Ojciec św. Leon XIII w ostatnió, 
encyklice o Różańcu.

Tymczasem złe pojęcie i fałszywy kierunek 1 o- 
gactwa rzuca społeczeństwo nasze na łup żydowstwu

gubiące się w obramowaniu z bluszczu, schody wy 
kute w skale, które się wydawały tak twarde dro 
bnym jego nóżkom; drzwi okute, przez które wcho 
dziło się do zbrojowni, gdzie ciekawem okiem pa 
trzał na ciężkie zbroje i portrety rycerzy zakutych 
w żelazo. Tłomaczono mu wówczas, że ci rycerze 
o barbarzyńskiej powierzchowności byli szlachetnyżni 
i dzielnymi panami, którzy walczyli za swego Boga 
i za swego króla; że wszyscy przez świetne czyny 
uczynili sławnem nazwisko Valregisów, które on, 
mały Gerard, nosił dzisiaj i z którego powinien być 
dumny, ale dumny w dobrem znaczeniu wyrazu, nie 
chełpliwy, dodawał ojciec z pieszczotą; i podnosząc 
malca na ręku, mówił mu w przystępnym dla niego 
języku, jak szlachectwo zobowięzuje, jakie obo
wiązki,! jaką odpowiedzialność nakładają tradycye 
rodzinne.

Gerard słuchał ze skupieniem a w sercu jego 
budziło się poczucie tego, co podnosi, pragnienie 
wielkich rzeczy za pomocą wielkich środków. Przy
kład przodków, to prawda, drobny tylko miał udział 
w jego gorących postanowieniach. Czego on pragnął, 
to słuchać swego ojca, tego ojca tak szanewanego, 
podziwianego, tak serdecznie ukochanego! Teraz 
jeszcze, doszedłszy do dojrzałości, zawsze z rozczule
niem przypominał sobie to naiwne uwielbienie, któ
rego żadna rozczarowanie nie zdołało zniszczyć zu
pełnie.

Matkę kochał on także, przypatrywał jój się 
zachwycony, kiedy schylała się nad nim, kiedy przy
tulała go z uczuciem dumy i opierając czoło na dro
bnej główce dziecka, szeptała: „Mój syn! mój syn!“ 
Tak, kochał ją, tę matkę tak ładną, która miała dla 
niego same pieszczoty. Ale ojciec był największą

dzięki wpływowi, jaki dozwolono mu zyskać ; a obu
dzenie się antysemityzmu w Rosyi, w Niemczech, 
w Austryi, we Franeyi i gdzieindziój świadczy ja
wnie, że złe to istnieje i szerzy się w Earopie. Cze
muż nie chciano usłuehaó Kościoła, który wołał we 
wszystkich czasach : „Strzeżcie się żydów !“

Doskonałe studyum prawodawstwa kościelnego 
w tój mierze ogłosił niedawno pełen talentu autor 
». Auzias Turenne w słynnym przeglądzie noszącym 
ytuł : Remie Catholique des Institutions et de Droit. 
Przychodzi on do tego wniosku, iż „Kościół katoli
cki zaprzątnął się kwestyą żydowską, jak tylu in
nemi, na długo przed mądrymi i roztropnymi świata, 

że umiał on znaleźć i podać najlepsze jój rozwią
zanie, gdyż najbardziój odpowiednie sprawiedliwości, 
najkorzystniejsze też dla duchownych i doczesnych
interesów ludów.“

Pierwszym, który się zajął sprawą żydów, był 
Sobór, odbyty w Elwirze, w Hiszpanii, przed koń
cem dziesiątego prześladowania chrześcian. Jeden 
z kanonów j**o zabrania wiernym dawać córki swe 
w małżeństwo Żydom, inny znów zakazuje nawet 
adać z nimi. W wiekach następnych, liczne So- 
)ory powtórzyły powyższe wzbronienia. Koncylium 
odbyte w Mason (581 r.) zabrania żydom wykony
wanie funkeyi, do których przywiązane jest prawo 
wymierzania kar chrześcianom. Iluż to dziś Żydów 
zasiada w trybunałach Europy!

Sobór zgromadzony w Awinione (1409 r.) 
wzbrania chrześcianom wchodzić w jakiekolwiek 
pieniężne interesa z żydami, a ci są skazani na 
zwrócenie tego, co zdobyli za pomocą lichwy.

Czwarty Sobór Lateraneński ponawia owe wy
roki i zakazuje żydom żądać zbytecznych procentów 
pod groźbą „pozbawienia ich wszelkich stósunków 
z chrześcianami“. Nie wolno im było sprawować 
żadnych publicznych urzędów, a gdyby się to stało, 
caranym był przestępca, a żydowin odwoływanym 

sromotnie i zmuszonym oddać Biskupowi, na korzyść 
ubogich, wszelkie w urzędzie zyskane pieniądze. 
Wtedy też polecono żydom wyróżniać się od chrze
ścian strojem lub jakąkolwiek widoczną odznaką.

Oprócz tych dokumentów, p. A. Turenne cy
tuje mnogie inne uchwały soborów, akta Papieży, 
jeszcze liczniejsze; a z tego wszystkiego wynika 
jawnie, iż Kościół nie zmieniał nigdy pojęć swoich 
i postępowania względem żydów, jakkolwiek zawsze 
potępiał gwałty, których niekiedy stawali się oni 
ofiarą ze strony podrażnionych i do ostateczności 
przywiedzionych ludów.

Kościół katolicki — powiada wymieniony 
autor — wiernym był niezachwianie zasadzie, wy- 
głoszonój przez Sobór Lateranu : „Judaeos subja- 
cere Christianis oportet et ab eis pro sola humani- 
tate foveri.u Niech traktowani będą żydzi z ludz
kością, ale trzymani wciąż w zawisłości i w jak 
najdalszych z chrześcianami stósunkach.

Na nieszczęście duch fałszywego liberalizmu 
chce inaczój, a nie od dziś już weszło w oby
czaj nie słuchać Kościoła i poczytywać się za 
mędrszych i roztropniejszych od niego. Zapo
znano więc, a nieraz i pogwałcono jawnie 
przepisy synodów i powszechnych Soborów. — 
A ztąd wynikło, iż żydzi rychło zbogacili się nad 
miarę, zdobyli i zagarnęli wszędzie towar i grosz 
kraju, a zamiast zostawać na stanowisku podrzędnem, 
zawisłem, wtłoczyli ciężkie swe jarzmo na chrze
ścian. Gdy jarzmo to stawało się nieznośnem, 
tłumy wybuchały i przyszłoby do najopłakańszych 
gwałtów, gdyby książęta i rządy silną nie po
wstrzymały ich dłonią. Kościół stawał się naten
czas prawdziwym a nieraz jedynym opiekunem 
żydów, i widziano Papieży, jak Jan XXII, Kle
mens VI, stających w ich obronie i przypominają
cych ludom wiernym, iż poniesione klęski pochodziły 
z zapomnienia roztropnych przepisów Kościoła.

Pius IV i Sykstus V próbowali systemu po
błażliwości, a w nadziei nawrócenia żydów, mnogie 
im czynili ustępstwa ; lecz rezultat zawiódł ich 
chwalebne oczekiwania i w lat niewiele potem 
Pius V i Klemens VIII zmuszeni byli przywrócić 
całą surowość pierwotnych kanonów. „Wszyscy 
chrześcianie — powiada Klemens VIII Papież — 
cierpią z powodu ich lichwy, monopolów, oszukań- 
stwa. Żydzi przywiedli całe tłumy nieszczęsnych 
do żebractwa, a szezególniój wieśniaków,’prostaczków 
i ubogich.“

Dodać tu jeszcze możemy, iż tymże przezorno
ści duchem tchnęły i u nas, w Polsce, przepisy 
Kościoła, Biskupów. Niedawno jeszcze czytaliśmy 
w pewnem cennem antysocyalistyeznem piśmie lwow- 
skiem, jako ciekawy dokument, list Biskupa chełm
skiego, Szembeka, wzbraniający pod grozą rezerwatu 
nietylko służbę, zwłaszcza karmicielską u żydów — 
co i dziś się przestrzega — ale nawet wydzierża
wianie im gruntów, domów, folwarków.

miłością jego lat dziecinnych. Być może, jak to czę
sto zdarza się w uczuciach miłości, oddawał on tylko 
miarę tego, co otrzymywał. Matka widziała w nim 
przedewszystkiem spadkobiercę nazwiska, następcę 
tak gorąco upragnionego, tak niecierpliwie oczekiwa
nego; on w niej widział matkę ładniejszą, ‘wytwor
niejszą od matek innych dzieci. Ale dla pana Val- 
regís u<“zuwał on coś innego i coś lepszego. Czy nie 
wiedział, że był dla ojca wszystkióm ? Często w oto
czeniu mtrkiia żartowano z bałwochwalczego posłu
szeństwa, małego Gerarda. Pani Valregis okazywała 
się wtedy zazdrosną.

— Sam tylko masz wpływ na jego duszę, ma
wiała do swego męża, jeżeli twój syn nie pokieruje 
się dobrze, to ty go wprowadziłeś na złą drogę.

Drugim obrazem, który się “przedstawiał wy
obraźni Gerarda, był pałac na przedmieściu św. Ger
mana, gdzie rodzice jego mieszkali zimą. Pozosta
wało mu tylko słabe wspomnienie salonów, długiój 
galeryi, która w pewne wieczory gorzała tysiącem 
świateł; ale wyraźniej widział małe mieszkanie n«( 
drugiem piętrze, które zajmował wraz z swoim na* 
uczycielem. Z tego nauczyciela śmiał się on jeszcze, 
śmiechem zmieszanym ze łzami, kiedy przypominał 
sobie jego uniżonośo w obec wyższości społecznój. 
Gerard dla niego do ostatniej chwili był otoczony uro
kiem tytułu markiza. Zadając mu lekcye, o mało nie 
nazywał go panem hrabią. Niestety! jak daleko byłjf 
te czasy, w których Gerarda otaczano szacunkiem i 
grzecznościami! Jakże przykro nauczył go świat, 
że pomimo błękitnej krwi w żyłach, nie mniej do
tkliwie uderza się o kamienie przydrożne i że walk* 
nie mniej jest bolesną!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Jakże jeszcze byliśmy podówczas obcy wpły
wom nowoczesnego pseudo-liberalizmu, w imię któ
rego sami uchwalaliśmy „równouprawnienie“ żydów, 
bez baczenia na to, iż przypuszczając ich do całko
witej równości praw obywatelskich, wzwyż uprawni
liśmy ich, uprzywilejowali, jako nie mający przystępu 
do ich nietkniętój w gruncie organizacyi ch&jderów, 
kahałów i t. p. talmudycznych instytueyi!

Uwagi nasze zakończymy wnioskami przyto
czonego wyżśj autora:

„Kościół katolicki od początku, wyprzedzając 
wszystkich polityków, poczuł, że żydzi stanowią 
niebezpieczeństwo i że należy ich mieć na uboczu. 
Powiernik cichości ewangelicznej, On bronił życia 
żydów, ale, jako matka narodów chrześciańskich, 
pragnie je zastrzedz od złowrogiego wtargnienia ju
daizmu, niosącego duchową i doczesną zgubę. Gdy
by Go usłuchano, chrześcianie nie ucierpieliby 
wszystkiego, co ponieśli i ponoszą ze strony żydów, 
a następnie nie miałyby miejsca owe straszne re- 
akcye, ze wszelkiemi, tow&rsyszącemi im zbrodniami. 
Tak chrześzianie i żydzi społem byliby zyskali na 
przestrzeganiu przepisów kościelnych!“

„Tymczasem, zamiast trzymać żydowstwo na 
uboczu, narody chrseściańskie, zapoznając myśl 
i ducha Kościoła, przypuściły je do całkowitej spo
łeczności z sobą, nadając im wszelkie prawa oby
wateli. I stało się, że ci obywateli nowi, zagar
nąwszy przeważną część bogactwa narodowego, 
wpływów, prasy, dążą do zawładnienia rządami 
i uciskania tych, których nie przestają poczytywać 
za istoty nieczyste, za pogan i nieobrzezanych Fili
stynów. Wszelkie przedsiębrane środki, za obrębem 
uchwał Kościoła, próżnemi się okażą, a kościelne 
przepisy, aby były skuteczne, powinny być stoso
wane zgodnie przez państwo i przez każdego z nas 
osobiście. Tak długo, jak żydzi będą żydami, to 
znaczy, aż do końca niemal świata, jedynie zba
wienną polityką jest trzymać ich na uboczu, nie mal
tretując ani poniewierając zgoła, lecz tóż jak naj- 
mniój przestając z nimi i zapobiegając ich szkodii-

Dr. 8.wosci.

Z parlamentu niemieckiego.
(36 posiedzenie.)
Berlin, 26 stycznia godz. 13A- 

W parlamencie przekazano dziś po diuższój 
dyskusyi nowelę do ustawy o funduszu inwalidów 
komisyi budżetowćj do obrad. W dyskusyi podno
szono z różnych stron zarzuty przeciwko propozycyi, 
aby 67 milionów z funduszu inwalidów przekazać I jak0 centralny kościół dla Polaków
kasie Rzeszy niejako a fonds perdu dia wzmocnienia 1 T ----- «- —
kapitału obrotowego, dopóki nie zostaną spełnione 
wszystkie życzenia inwalidów. Nowelę do ustawy 
o wsparciach wedle miejsca zamieszkania przyjęto 
w drugiem czytaniu wedle uchwał komisyi, kiedy 
sekretarz stanu Bötticher oświadczył, iż jedyna 
zmiana, jakiój dokonała komisya, z pewnością nie 
napotka na opór ze strony rządu. Przyjęto również 
rezolueyą komisyi, dotyczącą przyjęcia tój ustawy 
w Alzacyi i Lotaryngii.

W poniedziałek rozpoczną się pierwsze obrady 
nad reformą finansów Rzeszy.

Koniec o godzinie 5.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych

(6 posiedzenie.)
Berlin, 26 stycznia godz. 11.

Na początku posiedzenia omawiano dzisiaj w
dalszym ciągu interpelacyą konserwatystów, doty
czącą traktatów handlowych i uregulowania stosun - 
ków wartości pieniężnych. Pierwszy mówca depu
towany dr. Paasche (nar. lib) starał się odpowie
dzialność za wczorajszą mowę naród, lib. posła Frie 
denberga na korzyść interpelacji usunąć z ramion 
swego stronnictwa. Mówca ze swój strony uznał 
zaprowadzenie wyrównującój skali celnój za rzecz 
niewykonalną. Dep. hr. Strachwitz (centr.) przema
wiał za interpelacyą. Należy koniecznie uczynić 
wszystko, by rólnictwo nie doznało większój szkody 
przez traktaty handlowe. Traktat z Rosyą grozi 
rólnictwu niebezpieczeństwem, mianowicie z powodu 
chwiejności kursu rubla. Zniesienie wykazu tożsa 
mości zboża wyjdzie na dobre tylko wielkiemu han 
dlowi i wielkiemu kapitałowi. Rząd powinien starać 
się o to, aby traktaty wtenczas tylko przyszły do 
skutku, jeżeli zostaną zaprowadzone ruchome stopy 
celne, albo też międzynarodowa waluta podwójna. 
— Dep. Ehlers (woln. stów.) stanowczo przeczył 
twierdzeniu, jakeby utrzymanie ceł różniczkowych 
w obee Rosyi przynosiło korzyść rólnictwu w Pru 
gach Wschodnich i Zachodnich, przeciwnie obie te 
dzielnice potrzebują właśnie traktatu z Rosyą, ponie
waż leżą w zapadłym kącie. Mówca upominał konser
watystów, aby dobrze rozważyli, czy mają w zwar 
tym szeregu głosować przeciwko traktatowi. — 
Dep. Schalscha (centr.) wyraził nadzieję, iż parlament 
i rząd Rzeszy nie pominą milczeniem głosu Izby sej- 
mowój. Ekonomicznego położenia kraju nie należy 
sądzić jedynie wedle bilansu handlowego, lecz trze
ba takż8 uwzględnić jego nakłady na instytucye eko
nomiczne i stósunek jego waluty do wartości pie
niężnych za granicą. — Po kilku jeszcze przemó
wieniach za i przeciw interpelacyi oświadczył mini 
ster Berlepsch, że rząd pruski od początku obrad 
nad traktatami handiowemi z Austryą aż do dzi- 
siajszego dnia pochwala najzupełniój politykę han
dlową rządu Rzeszy. Na tern ukończyły się obrady 
nad interpelacyą.

Następne posiedzenie we wtorek: speeyalne 
obrady nad etatem.

Koniec o godz. A3/-*-

KORESPONDENCIE.
--------- --------------

Londyn, 23 stycznia
(Otwarcie nowej misyi polskiój w Londynie. — Ks. Bro

nikowski.)
(W. K.) Siedem z górą miesięcy upływa, jak 

miasto Londyn otrzymało kapłana dla Polaków 
i Litwinów w różnych częściach tego wielkiego 
miasta mieszkających w osobie Przewielebnego

imci księdza W. Bronikowskiego, a zdaje się nikt 
dotąd nie doniósł ani słówka o naszój misyi, dla 
tego niżój podpisany spieszę podać choć niektóre 
szczegóły.

Staraniem było Jego Eminencyi ks. Kardynała 
Vaughan już dawno misyą polską, a zarazem litew
ską w Londynie otworzyć i t&kowój byt zapewnić, 
tradno przecież było znaleźć odpowiedniego kapłana, 
któryby posiadając ducha apostolskiego, znajomość 
języka polskiego i litewskiego, a także i angiel
skiego, zechciał zająć się dusz pasterstwem biednych 
Pokków i Litwinów rozrzuconych po setnych za
kątkach wielkiój stolicy świata Londynu.

Nasz czcigodny Ojciec duchowny, Przewielebny 
ks. Bronikowski, przybył tudotąd we wrześniu r. z. 
s zamiarem udania się na misye amerykańskie (Po
łudniowej Ameryki), «wstrzymany atoli został przez 
Jego Eminencyą ks. Kardynała Vaughan i uproszony 
od nas biednych Polaków i Litwinów, aby ratować 
te stracone poniekąd całkiem dla Kościoła i naro
dowości dusze.

Najwięcój zasługi w tym względzie położyła 
przezacna obywatelka Polka p. Pace w Londynie, 
99 Holland Road Kensington mieszkająca z liczną 
rodziną od lat wielu, która bawiąc zeszłego lata w 
kraju nie szczędziła żadnych trudów ni zabiegów, 
aby zrobić przedstawienia niektórym Biskupom pol
skim i zwrócić uwagę tych Dostojników Kościoła na 
tonące na polu religijnym dusze rodaków w Londy
nie i okolicy. — Wskutek rady jednego z nich pro
siła osobiście wówczas bawiącego u rodziny naszego 
najzacniejszego kapłana, aby jeżeli władza ducho
wna zezwoli j&k nsjprędzój misyą polską w Londy
nie otworzył.

W achał się z razu nasz duszpasterz, przewi
pewnia, że rząd nie myśli nad wypracowaniem no- 

, j wego podatku od wina, ponieważ chce najprzód od
dając ogromne trudności, które go oczekiwać będą w czekaó i0S5W przedłożonego projektu.
Londynie, zrażony także nieco misyami w Stanach
Zjednoczonych północnój Ameryki, gdzie z poświę- poruszyii g0Cyaliści znowu sprawę postępowania po
ceniem życia calkowitem przez siedem lat pracował jjCyj berlińskiej przy zajściach z robotnikami, Żaden
i zdrowiem przypłacił.

Przecież Da łzy ludu polskiego i litewskiego w 
Londynie zamieszkałego, wołającego na głos o ka
płana Polaka nie mógł być nieczułym nasz najdroż
szy Ojciec i lubo wiedział, że nie ma ani kościoła 
osobnego polskiego ani litewskiego ani plebanii ani 
też widoków stałego utrzymania, został się na dobre 
polecając się całkiem Opatrzności Boskiśj.

O! Polacy w kraju i za granicą mieszkający, 
gdybyście wiedzieli jak dziwnie Pan Bóg pobłogo
sławił nam razem z tym pełnym ducha Bożego, słu
gą Bożym! J. Eminencja ks. Kardynał prze
znaczył kościół świętego Bonifacego (niemiecki) 
na Union Street Wbite Chapel London E, 

i Litwinów
w Londynie mieszkających, zaś kościół drugi Najśw. 
Maryi Panny w Silvertown Londyn E., jako filią 
dla Litwinów (których na tem przedmieściu wiele) 
i Polaków po za granicami Londynu mieszkających.

Kośeiół św. Bonifacego na Union Street jest 
niemiecko-katolicki, Polacy w niektórych tylko dniach 
i o pewnój godzinie ściśle oznaczonój tamże na na 
bożeństwa, zgromadzać się mogą — tak samo znów 
kościółek w Silvertown, przeważnie kosztem irlandz 
kich katolików wystawiony, w pewnych tylko godzi
nach dla użytku Polaków i Litwinów tamże zamie
szkałych zostawiony, lubo ci ostatni czasu swego 
bardzo wiele przyczynili się do budowy domu 
Bożego.

Ks. Kardynał w porozumieniu z miejscowymi 
proboszczami i naszym kapłanem, ściśle oznaczył 
czas nabożeństwa i od pierwszój zaraz niedzieli tak 
ochoczo ludek nasz polski i litewski przystąpił do 
misyi tój, że zaraz przy pierwszem kazaniu nasz 
przezaeny ks. Prałat odezwał się: „Ludu mój, luboś 
tak ubożuchny, jak może nigdzie emigracya nasza, 
przecież, jeżeli ten zapał zostanie, jeżeli prawdziwie 
myślisz o zbawieniu Twój duszy, nie opuszczę Cię 
bodaj nigdy, jeżeli tylko Władza duchowna ze 
z woli.“

O, cześć ci zacny kapłanie, który z zaparciem 
się całkowitem od pierwszego dnia do dzisiaj tak 
wytężenie pracujesz nad skupieniem Polaków i Li 
twinów nad prowadzeniem dusz zbłąkanych do Boga.

Piszący zna osobiście wielu, którzy przed 
otwarciem misyi, ani słyszeć nie obcięli o kościele, 
o spowiedzi; dzisiaj łzami zalewając się, dziękują 
Bogu, Panu nad Pany za odzyskany spokój sumie 
ni a. Ale be tóż nasz kapłan nie tylko na ambonie 
i w konfesyonale pracuje, lecz i prywatnie każdą 
familią, na poddaszu czasem brudnego zakątka 
Londynu mieszkającą odwiedził, i tam radą szla
chetną, słowem pełnem namaszczenia zachęcił do 
wytrwania na dobrój drodze.

O! prawdziwie daj Boże, aby już do śmiersi 
nasz najdroższy ojciec został, tak nam bardzo po 
trzebny, tak bardzo go pokochaliśmy. Utrzymanie 
niestety stale nie jest zapewnione, biedny nasz 
ludek ciężko pracujący dotychczas sam składa się 
na utrzymanie swego kapłana — czasby był, aby 
bogatsza część Polonii w kraju trochę ulżyła

Mieszkanie naszego Prałata: 16 Holfordstr.
London E.

Potrzeba nam kościółka własnego, plebanii, a 
z czasem choć maleńkiój szkółki. Nasz ojciec 
zawsze mówi: Bądźcie spokojni, P. Bóg dopomoże.

Dnia 20 t. m. założone zostało tymczasowo 
w kościele UnioD Str. Bractwo kościelne pod we 
zwaniem św. Józefa, mające na celu przyczyniać się 
energicznie do podtrzymania misyi polskiój w Lon 
dynie — drugie Bractwo męzkte założone zostanie 
w najbliższym czasie pod wezwaniem św. Kaźmierza 
(Bractwo młodzieńców) trzecie żeńskie Różańca św.

Swoją drogą egzystuje tu już od dawna „To 
warzystwo polskie“ na ulicy City Road 134, mające 
przeważnie cechę patryotyczną, nasz Ojeiee dziwnie 
umiejętnie kieruje tak sprawą, aby Bractwa kość, 
w pięknój harmonii zostawały z Towarzystwem poi 
skiem, sam czasami tam na mityngi przychodzi i sło
wem religijno-patryotycznem do zgody, jedności i mi 
łości nawołuje.

Nowy zarząd dla Towarzystwa polskiego zo 
stał obrany w przeszłą niedzielę na City Road 134 
i zdaje się, że chlubę przyniesie Polonii tu zamie 
szkałój.

Kończę tych słów kilka prośbą, by może wszy
stkie polskie pisma tę korespondencyą powtórzyły, 
rezerwując sobie dalsze szczegóły, dotyczące naszój 
misyi

Święta Bożego Narodzenia i Nowego Roku spę 
dziliśmy tego roku w Londynie i Silvertown bardzo

i chmury, a deszcz tyle tylko, co nie 
Westchnęła kilka razy Matka Boska i mało nie 

przyjemnie/mając nabożeństwa polskie w obydwóch ? płacze, taka nieszczęśliwa.

kościołach; wesołe kolędy śpiewano na pasterce 
w Silvertown, a później w Londynie.

Wczoraj jako w dzień św. Patrona naszego 
dusz-pasterza, życzenia swe składała Polonia swemu 
duchownemu, prawdziwemu opiekunowi sierot, nabo
żeństwo było na Union-Street o godzinie 71/a rano

Nabożeństwo uroczyste za braci poległych od
będzie się na Union-Street w niedzielę o godzinie 10 
28 z. m. z kazaniem zastósowanem do czasu; wie
czorem tegoż dnia odbył się uroczysty obchód ua sali 
posiedzeń Towarzystwa polskiego, Gity Road 134.

Niemcy.
* Berlin, 26 stycznia. Cesarz zamianował 

księcia Bismarcka szefem pułku kirysyerów nr. 7 
a la suitę. W czasie pobytu księcia w zamku ce
sarskim, oddali mu swoje karty hr. Oaprivi i baron 
Marschall.

— Król saski przyjechał dzisiaj do Berlina 
i dla tego cesarz nie przybył na dworzec po księcia 
Bismarcka, ponieważ chciał osobiście powitać swego 
królewskiego gościa, który przyjechał w tym samym 
czasie, co ks. Bismarck. Na dzień urodzin cesar
skich przybyli także książę i księżna toskańscy.

— W dniu przybycia księcia Bismarcka roz
pisują się „Hamb. Nachriohten“ o znanem zajścia 
z ministrem Mittnachtem w parlamencie, ubolewając 
nad tóm, iż wierność dla konstytucyi i '¿niezawisłe 
usposobienie, jakie okazał prezes ministrów wyrtem- 
bergskich, uważa prasa niemiecka za zdarzenie wy
jątkowe.

— Jeden z referentów parlamentarnych za

Na zebraniu radnych miasta Berlina,

z wniosków socyalistycznych, odnoszących się do bez
robocia i zachowania się policyi, nie uzyskał więk
szości, tak iż nie ma praktycznych rezultatów do za
pisania.

Paryż, 26 stycznia. We wtorek Loekroy 
wzniesie w Izbie deputowanych swoją interpelacyą, 
tyczącą się marynarki.

Wedle wiadomości z Boulogne sur Seine eksplo
dował tamże w parowój pralni kocieł, skutkiem czego 
14 osób straciło życie, a 60 osób odniosło rany.

Wobec pogłosek, że była królowa Serbii, Na _____  _ _ - , i >
talia, jest oczekiwaną w Białogrodzie, donoszą z do- jako, że to głównie wedle tych koszulek szło, 
brze poinformowanój strony, że królowa w końcu
b. m. wyjeżdża do Biarritz.

Po pięcio godzinnychLondyn, 26 stycznia.
obradach Izba lordów przyjęła w drugiem czytaniu 
bil o radach parafialnych. Lord Salisbury oświad
czył, że szczegóły bilu wymagają śoisłój rewizyi.

Bzym, 26 stycznia. Telegramy z Massy i 
Carrary donoszą, że panuje tamże spokój zupełny.

Pacia, 26 stycznia. Ze względu na rozruchy 
studentów, został tutejszy uniwersytet zamknięty.

Barcelona, 26 stycznia. Niejakiś Tomasz 
Muiull, mularz z zawodu, strzelił z rewolweru do 
cywilnego gubernatora i zranił go lekko w głowę.
Morderca został przyaresjitow&cy wraz z dwoma 
towarzyszami. Przyznał się on, że strzelił do gu
bernatora, ponieważ jako anarchista chce zniszczyć 
rząd i jego wyknawców.

Madryt, 26 stycznia. Ponieważ rozbójnictwo 
szerzy się coraz bardziój w Andaluzyi, został za
mianowany specjalny sądzia, który ma je energicznie 
stłumiać.

Rada ministeryalna postanowiła poczynić nad- ______ ____________
rBar‘Śnie*n,toi‘ | miejscowa, prewtooyonslM 1 zagraniczna.

Paryż, 26 stycznia. „Temps“ donosi,___ ~ 26 stycznia. „Temps" donosi, ze
w porcie barcelońskim nastąpiła eksplozja dynami
towa, skutkiem którój kilka osób odniosło rany.

Kair, 26 stycznia. Kedyw ogłosił odezwę, 
w którój pochwala armią egipską i oficerów an
gielskich.

Luksemburg, 26 stycznia. Burmistrz Bras 
seur i obydwaj ławnicy podali się do dymisji, po 
nie waż przy dzisiejszych wyborach gminnych zwy
ciężyło stronnictwo opozycyjne.

Wiedeń, 26 stycznia. Na cześć urodzin c& 
sarza Wilhelma II odbyło się śniadanie na tutejszój 
niemieckiój ambasadzie

Petersburg, 26 stycznia. Wielka księżna 
Ksenia Aieksandrówna zaręczyła się z wielkim księ
ciem Aleksandrem Michailowiczem. U niemieckiego 
ambasadora p. Werdera odbył się bankiet, Da któ
rym był obecny wielki książę Włodzimierz wraz 
z małżonką.

Praga, 26 stycznia. (Proces OnJadiny.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu sąd przesłuchiwał rzeczo 
znawców i świadków. Przewodniczący był zniewo
lony upominać oskarżonych, oraz jednego obrońcę 
zawezwać do porządku.

Berlin, 27 stycznia. „Vorwärts“ donosi, że 
przyszły międzynarodowy kongres górników odbędzie 
się w pierwszym tygodniu po Zielonych Świątkach.

Zofia, 27 stycznia. Dzigiaj rozpoczął się pro
ces przeciwko oficerowi Iwanowowi i jego bratu. 
Akt oskarżenia podnosi, że Iwanow jako oficer 
pułku w Raszczuku oszukał kasę wojskową o 3000 
franków. Iwanow wyjechał następnie do Odesy 
i wstąpił do rosyjskiój armii.

Ntały feletoa.

Legenda o promyku sobotnim.
-----------------------

Stary Maciek Grzęda opowiada:
— Jednego razu, a to było w sobotę, okrutne 

chmury na niebo zaszły i całkiem słońca nie było 
widać. Aż ludzie z chałup wychodzili, patrzali na 
niebo a dziwowali się, co to będzie? Burza, nie 
burza, deszcz, albo co?

Wyszła z izby i Matka Boska z Panem Je
zusem na ręku i także patrzy, co to będzie? Ni 
słońca, ni nieba, ni jakiego promyczka, tylko chmury 

a deszcz tyle tylko, co nie kapie.

O mój Jezusiczku — powiada -- jakże 
mnie tu Twoje koszulki wieszać, kiedy zara będzie 
padało? Wy prał wyptuk łam, a tu nijak tera 
nie wyscbnom.

— Nie kłopotaj się, Matko Boska — Pan Je
zus powiada — to ja się bez koszulki obende i w tój
ostanę. ,

— A jakoże Ci w tój koszulce ostać — Matka 
Boska mówi — kiedy jutro niedziela i do kościoła 
trza iśc?

Zamyślił się Pan Jezus i widzi, że Matka 
Boska prawdę mówi.

A to idźcie i wieszajcie — powiada —
kiedy tak potrzeba. .

Poszła Matka Boska do izby po koszulki, ale 
ciągle okrutnie niespokojna, a Pan Jezus usiadł se 
na -iązce siana i pacierz se mówi.

Wiesza Matka Boska jednom koszulkę na plo
cie i w niebo patrzy. A tu chmury jeszcze większe 
i aż się czarno robi, a słońca jakby już całkiem nie

Więc westchnęła ciężko i powiada do Pana 
Jezusa. i

— Ze wszystkiem ci na nic moja robota, bo ja 
już widzę, co one nie wyschnom. I jakoże Ty nie
bożę tak przez koszulki ostaniesz?

A Pan Jezus nic nie mówi, tylko w niebo
pogląda. , „

Wiesza Matka Boska i drugom koszulkę i pa
trzy, że stara i już bardzo maluśka. Zafrasowała 
się jeszcze więeój Matka Boska i powieda:

— Z czego to ja Tobie, mój Jezusiczku, nowe 
koszulki uszyję, kiedy te takie stare i ledwo co 
wlizom na Ciebie? Ni to płótna w komorze, ni lnu 
na zagonie, i piniędzy nijakich nima.

A pan Jezus na sianie se siedzi, w niebo pa
trzy i patrzy i nic nie powieda.

Stanęła Matka Boska na progu i taka smutna, 
że aż głowom z żałości kiwa. Widzi, co zara bę
dzie padało i na nic koszulki zmoknom; a chooby i 
nie padało, to przez słońca nijakiój ciepłości nima, 
więc i tak nie wyschnom.

Myśli Matka Boska i myśli i widzi, że zle. 
Z wielkiego frasuuku mało już płakać nie zacznie.

Jak ci to ujrzał Pan Jezus, że Matka Boska 
tak się okrutnie turbuje, wyciągnął jeden paluszek 
na chmury i tak tylko powiada:

— Nie kłopotaj się Matko Boska, nie kłopotaj. 
Wszystko będzie dobrze.

I ledwie ci to powiedział Pan Jezus, aż tu 
chmury, jakby kto siekierom rozrąbał i takie jasno
ści się robiorn, jakby na samem słońcu. Aż się 
Matka Boska dziwuje, jak to się tak odrazu wszystko 
zrobiło i zara na koszulki patrzy, esy aby schnom,

A z koszulek aż dym idzie, tak schnom, i takie 
duże się robiom, że aż chyba za duże.

Ucieszyła się okrutnie Matka Boska i zara 
poszła koszulki z płota zdjąć, coby jeszcze przy
padkiem nie zapadało.

Widzi Pan Jezus, że takom ucieche Matce 
Boskiój sprawił, więc powiada:

— Coby zawsze bidnym ludziom jakoweś po
cieszenie było, niech w każdom sobotę trochę słońce 
świeci i we wszelkich ciemuościach rozjaśnienie da.

I od tego czasu w kaździutkom sobotę, żeby 
nie wiem jakie chmury były, musi choć jeden pro
myk słońca na ziemię upaść. A że go nie wszyscy 
widzom, to tylko dlatego, że jako to jest promień 
cudowny, więc tylko ludziom dobrym dano go
oglądać. . . .

A kto zły i grzeszny, ten nic me widzi, bo 
grzechy przy nim jako cień chodzom i wszystko 
słuchajom.

Ignacy Dąbrowski.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku I

Poznań, sobota 27 stycznia.
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 

Gnieźnieńska. Dnia 26 listopada odebrali święcenia snb- 
dyakonatn w archikatadrze gnieźnieńskiój: Cichowski Ju
lian, Cicbowski Ludwik, Czerwiński Władysław, Kaysie- 
wicz Tadeusz, Swiderski Stanisław, Zoch Tymoteusz. — 
Święcenia dyakonatu odebrał Klinke Józef.

Dnia 29 grudnia udzielone ks. prodziekanowi dr. 
Ohoraszewskiemn z Bydgoszczy komendę na beneficynm 
w Ślesinie cum facúltate substiiuendi.

Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybiskup mianował 
dnia 29 grudnia ks. kanonika i Oficyala 8imona Prowi
zorem praktycznego seminaryum duchownego w Gnieźnie.

Dnia 10 stycznia powierzono zarząd parafii w. Dę
bnicy przez śmierć ś. p. ks. Grabskiego osieroconój ks. 
plebanowi Jany z 8okolnik aż do dalszego rozpo
rządzenia. , . .

Tegoż dnia powierzono zarząd parafii w Swiątkowie 
przez śmierć é. p. X. Osińskiego osieroconój ks. dzieka
nowi Echanstowi z Żernik aż do dalszego rozporządzenia.

Zmarli: Dnia 7 stycznia ks. Antoni Grabski, ple
ban w Dębnicy.

Dnia 9 stycznia ks. Jan Delert, pleban w Juńcewie.
Dnia 9 stycznia ks. Andrzój Osiński, pleban w Swiąt

kowie. R. I. P.

Dziś komedya J.* Teatr polski w Poznaniu
Blizińskiego: „Bozbitki.“

W niedzielę tragedya Schillera: „Zbójcy.“.
We wtorek melodram ze śpiewami i tańcami: „Gal- 

ganduch czyli Trójka hultajska.“
Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Eleonory Króliko- 

w s k i ó j sztuka wedle powieści Bulwera : „Noc i po
ranek.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła
dzie B. Szulczewskiego przy Wilhelmowskim placu.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.



. Na wystawę sztuk pięknych nadeszły nowe obrazy, 
a Mianowicie: 1) Radziejowski „Spotkanie“, 2) Harasi
mowicz „Wodospad Prutu“, 3) Hüller „Młyn“, 4) Popo- 
wski „Na pastwisku“, 5) Piccard „Na tropie“, 6) Dem- 
q\ o Prze<imieścia“, 7) Aleksandrowicz „Po balu“, 
8) Stasiak „Rynek w Brzesku“, 9) Stasiak „Wiosna“, 
10) Stasiak „Zima“.

Wszystkie powyżćj wymienione obrazy zakupione są 
przez .Zjednoczone Towarzystwo i przeznaczone do rozlo
sowania pomiędzy członków za rok 1893, które się odbę- 
dzie w marcu.

Oprócz tego nadesłano na wystawę:
• v Władysława Marciakowk ego, rzeźbiarza z Berlina, 

piękną terracottę przedstawiającą: „portrety dzieci p. po
sła Kościelskiego w Berlinie“ en basrelkf.

Tegoż . artysty figurę z terracotty przedstawiającą 
znaną z powieści Sienkiewicza postać „Janko muzykant“.

Pani Helena Potworowski przesłała cztery na atła
sie malowane bukiety kwittów.

Zwyczajne zebranie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nank w Poznaniu odbędzie 
się w poniedziałek dnia 29 b. m. o godzinie 6 wie
czorem w domu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
26. Porządek, obrad: 1) wybór przewodniczącego i se
kretarza wydziału; 2) uwagi o dziele Kariejewa : „Upa
dek Polski w literaturze historycznój“ (ciąg dalszy) ; 3)

Dr. W. Rabski, 
sekretarz wydziału hist.-liter. 

Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze
mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszłą środę 

stycznia r. b., o godzinie 81/« wieczorem na 
sali hotelu Saskiego przy ulicy Wrocławskiój nr. 15. 
O liczny udział szanownych członków prosi

Zarząd.
Kółko ,-Ogniwo“, wydział „Jutrzenki,“ odbędzie 

swe zwyozajne zebranie w niedzielę, dnia 28 b. m. o go
dzinie 4 po południu w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wiel
kich Barbarach nr. 45. Na porządku obrad odczyt i de
klamacja. Szanownych członków uprasza się o liczne 
przybycie. Goście przedstawieni przez członków mile wi 
dzia“\ Zarząd.

. Zwracamy uwagę czytelników naszych na ogło
szenie koneertn znakomitego fcrtepianisty Maurycego Ko- 
senthala, który wystąpi u nas w dniu 5 lutego na sali 
Lamberta. W Berlinie, gdzie się artysta produkował 
z niezwykłem powodzeniem, grać będzi# w koncercie phil- 
harmonicznym pod dyrekcją jeneraluego dyrektora muzy
cznego, Ernesta Schicha.

. * W dniu 12 lutego ma także wystąpić”u nas 9- 
letni skrzypek, mały Arturek A1 g i e w i c z , który w ze- 
sz ym roku w Berlinie grą swoją nadzwyczajną wywołał 
W świecie muzykalnym sensacyą. Profesor Joachim twier
dzi, iż. gra jego nie w porównania do wieku, lecz stano
wczo jako artysty jest podziwienia godną i w dowód uzna
nia ofiarował utaleatowanema chłopcu skrzypce, na których 
mały artysta obecnie popkuje się na swych koncertach.

• artykule p. t. „książę Bismarck w Berlinie“
pisze „Orędownik“ :

„Król i cesarz Wilhelm, młody jeszcze, przy swych 
szlachetnych zamiarach nie potrzebuje czuć potrzeby, żeby 
którakolwiek, obca narodowość pod jego berłem doznawała 
prześladowania. W państwie konstytucyjnem jednak król 
może wiele pragnąć, ale wszystkiego przeprowadzić nie 
może, bo ministerstwo ma także głos decydujący. O tych 
ministrach powtarza nasza prasa dworska, że kanclerz hr. 
Capnvi jest bardzo łagodnie, bardzo szlachetnie dla nas 
usposobiony, minister oświaty, p dr. Bosse także, lego 
poprzednik hr. Zedlitz także. To prawda, ale ich miej 

łatwo zająć ministrowie w guście GaSslerów, 
Puttkamerów, no i Bismarków choćby ze słabszą, jak z 
żelazną konsekwencją. Takie zmiany, to rzeczy zwykłe 
i z tern trzeba nam się naprzód liczyć.

Prasa dworska podnosi łagodność obecnego knrsn 
względem Polaków. I to racya ; my ją także uzuajemy 
i dla naszych potrzeb narodowych wysoko cenimy. Na 
czem ta łagodność polega? Nie odnosi się ona do całej 
maszyneryi antipolskiój, ustanowionej przez ks. Bismarcka, 
aby żywioł polski stopić z Niemcami, bo wszystkie an.i- 
polskie ustawy pozostały nietknięte i fungują tak samo, 
jak za jego rządów. Dotąd nie zrobiono nam najmniej 
szego ustępstwa z względu na nasze prawa narodowe. 
Kzid pruski pozwala nam tylko swobodniój korzystać 
z praw kon tytncyjnych; nie śledzi nas tak widocznie 
me występuje przeciw nam — na tern polu — z taką 
surowością, jak za rządów Bismarekowych. Co przy tern 
naszą pracą i zabiegliwością zarobimy i dorobimy dla 
podtrzymania naszćj narodowości, na to „nowy kurs“ 
przymruża lekko oczy,“ 3

Bardzo dobrze I
. Rewizya policyjna składów nafty w mieście Po 

znaniu odbywa się wedle urzędowego przedstawienia rze
czy.z następujących powodów: Nakazane rozporządzeniom 
mimsteryalnym rewidowanie nafty pod względem jój za
palności za pomocą tak zwanych probierzy naftowych ma 
przede wszystkiem dać możność kupcom przeświadczenia 
się w łatwy sposób, że sprzedawana przez nich nafta od
powiada cesarskiemu przepisowi, dotyczącemu procederów ój 
sprzedaży nafty. Dalszym celem jest policyjne kontrolo
wanie handln naftowego przez odbywanie rewizyi. Re
wizje te ograniczą się do małych rozmiarów, jeżeli ku
piec złoży policyi dowód, że sam się postarał o należyte 
wypróbowanie sprzedawanój przez niego nafty. W Po
znaniu posiada rolniczo chemiczna staeya doświadczalna 
prowincjonalnego Towarzystwa rolniczego naftometr Abela 
za użycie którego, płaci się 1,50 m. Przypuszczalnie do’ 
brą zawartość mają takie beczki oryginalne, które ozna
czone są stemplem „Tast państwowy bremeńsbiój giełdy 
naftowój , dalej stemplem herbu miasta Hamburga z oto
kiem: „Tast państwowy hamburskiego importu nafty“ 
urzędu policyjnego w Lubece, herbu miasta Hamburga 
z otokiem „Tast państwowy hamburskiego importu nafty“ 
dyrekcyi policyjnćj w Hamburgu, albo firmy „Wiih, A. 
Biedemann w Geestemünde“, jeżeli nie zachodzi podej
rzenie, że zawartość później została zmienioną. Interes 
kapców wymaga, żeby naftę sami poddawali próbie, bo 
przez to oszczędzą sobie i policyi rewizyi. Należy 
w końcu nadmienić, że rewizya policyjna nie pociąga za 
sobą żadnych kosztów.

* Sprawozdanie katolickich Sióstr św. Elżbiety tak 
zwanych Elżbietanek w Jeżycach pod Poznaniem z czyn
ności pielęgnowania chorych po domach w rokn Pańskim 
1893. Od 1 stycznia aż do 15 grudnia 1893 pielęgno 
wało tutejsze Zgromadzenie św. Elżbiety chorych w ogóle 
102, codziennych pielęgnowań było 1119, nocnych 436.
Z tych wyzdrowiało 71, ulgi doznało 6, umarło 16, do 
zakładu oddano 4, na opiece pozostaje 5, suma chorych 
102. Pod względem wyznania było: katolików99, ewan
gelików 3, żydów 0, razem 102.

. Ubogim jeżyckim rozdano w ciągu tego roku 3410 
porcyi żywności. Oprócz tego przez miesiące zimowe przy-

gotowałyśmy i rozdawałyśmy 200 ubogim szkólnym dzie
ciom jeżyckim śniadanie na zaproszenie właściwego komi
tetu.. Z kroniki naszego domn zakonnego to nam szcze
gólnie z radością wypada podnieść, żeśmy za pomocą Bożą, 
wsparte staraniem ks. dziekana Wolińskiego rozpoczęły 
w miesiąca sierpnia budowę nowego naszego demu o je- 
dnem piętrze, mieszczącego na parterze obszerną salę na 
ochronkę dla małych dzieci, którą chcemy niezadługo otwo
rzyć, oraz kaplicę i zakrystyą tuż do ochronki przytyka 
juce, a na piętrze nasze przyszłe mieszkanie. Budowa ta 
będąca obecnie, w biegu wymaga znacznych funduszów, 
których zal-dwie połowę dotąd zdołałyśmy zebrać na pro
wincji wśród niewygód. Drngićj połowy wynoszącój 12 
tysięcy marek braknie nam jeszcze, tak że z obawą ocze
kujemy dnia 1 kwietnia, gdzie przypada zapłacenie dru- 
giój raty kosztów budowy 6000 marek, a nie wiemy zkąd 
takowe wziąść. Ufność nasza jednak w pomoc Bożą, 
która nie opuszcza tych co na chwałę Bożą pracują oraz 
w miłosierdziu ludzi. Dla tego odzywamy się z pokorną 
prośbą, tak do zamożniejszych mieszkańców Jeżyc jak do 
wszystkich litościwych serc, aby nam raczyli przyjść w po 
moc hojną ofiarą, abyśmy mogły dokonać rozpoczętćj bu 
dowy i spłacić należną jeszcze znaczną sumę kosztów bu
dowlanych. Prosimy pokornie ofiary na budowę naszego 
domu zakonnego i na ochronkę przesyłać albo na ręce 
Przełożonśj podpisanój albo na ręce ks. dziekana Woliń 
skiego.

Idzie nam bardzo o najrychlejsze spłacenie kosztów 
budowy, abyśmy czas, obracany na kwestowanie funduszów 
budowli mogły potem obrócić więcój na uczynki miłosierne 
względem cierpiących bliźnich odpowiednio do naszego pię 
knego powołania. Składając nimejszem najpokorniejsze po
dziękowanie wszystkim Dobrodziejom i Opiekunom naszego 
domu w Jeżycach, za ich dary i życzliwość jaką nam 
okazali w roku ubiegłym, zasyłamy najszczersze życzenia 
najobfitszych łask bożych na rozpoczęty Nowy Rok. 

Przełożona I Siostry św. Elżbiety w Jeżycach pod 
Poznaniem.

Ks. Woliński, dziekan Siostra Kassiana Kretek, 
i Szambelan J, Świąt. Przełożona.

Kurator.
* Dnia 15 lutego r. b. odbędą się wybory uzupeł

niające. delegatów do ściślejszego komitetu ziemstwa po
znańskiego, w miejsce byłego właściciela Miedzianowa pana 
Skarżyńskiego, ś. p. Pr. Chelkowskiego z Starogrodn, ba
rona Massenbacha z Konina i byłego dziedzica Tuuowa 
Blumenthala. Wybory delegatów w miejsce dwóch pier
wszych odbędą się w Ostrowie ; wybór w miejsce p. Mas
senbacha w Poznaniu, w miejsce p. Blumenthala w Ja- 
nówcu.

* Przy wyborach uzupełniających deputowanego na 
sejm prowincyonalny z wielkiój własności ziemskiój po
wiatów pleszewskiego i odolanowskiego wyszedł z urny 
wyberczój zwycięzko p. Kennemanu, wybrany 26 głosami 
przeciwko 23; zastępcami jego wybrano pp. Jouanne z 
Malinia i Mi,llarda z Góry.

* Urząd fizyka powiatowego na obydwa powiaty 
poznańskie objął tymczasowo radzca zdrowia doktor 
Hirschberg.

* W Koźminie umarł dyrektor seminaryum Peiper.
* Okręgowi gminnemu, utworzonemu z dominium 

Łubówka i gaiioy Łubów ka w powiecie gnieźnieńskim, na
dano nazwę L i e b a u, niezawodnie z wielkiój miłości ku 
Polakom.

* Gniezno, 26 stycznia. W niedzielę dnia 21 sty
cznia r. b. wystawiło Towarzystwo „Sokół“ w Gnieźnie 
widowisko teatralne „Zbój>y“, dramat w 5 aktach Schil
lera, na które zebrała się tak liczna publiczność, że miejsca 
nie było wolnego. Amatotzy grali z wielkie» powodze
niem i zrozumieniem rzeczy, nieomal jak fachowi artyści, 
a zwłaszcza, odznaczali się Prańciszek M<.or, stary Moor 
i Amalia, niemniój także stary sługa Daniel. Deklamacja 
była świetna w całój sztuce, a zwłaszcza sceny w drugim 
akcie rozmowa Frańciszka z swym ojcem i w piątym 
akcie, gdzie zbójcy podpalają zamek, a Prańciszek ginie, 
odbierając sobie życie powieszeniem na sznurze od por- 
tyery. Całość była wyśmienita, za co ze wszystkich 
stron zyskano uznanie, nawet niemieckich obywateli z wyż
szych sftr.

Słyszymy, że sędziwy organista tumski po prawie 
50-letnićj służbie w katedrze usuwa się z swego stano
wiska i przenosi się do swój prywatnój majętności, wsku
tek czego posada organisty przy katedrze naszćj wakuje

* W Środzie zapaliła się wczoraj wieczorem w sklei 
pie kupca p. Kubickiego od porzuconój nieostrożnis zapałki 
okowita wgbeczce. Na szczęście^ogień wcześnie spostrzeżono 
i szybko ugaszono, gdyż z pewnością byłby przybrał nie
bezpieczne rozmiary. W sklepie znajdowały się bowiem 
różne łatwo zapalne materyały, jak nafta, benzyna itp. — 
Przedwczoraj zgorzała do szczętu jedna zagroda włościań
ska w Krerowie

* Późny wiek. W Chawłodnie pod Gołańczą zmarła 
wyrobnica Czarnalewska w 103 roku życia.

* Wieś Orłowo w powiecie obornickim, własność 
prezesa policyi p. Nathnsinsa, nabył dotychczasowy długo
letni jój dzierżawca p. Schendel.

* Koronowo otrzyma niezadługo zakład Sióstr Mi
łosierdzia. Na wniosek tamtejszego katolickiego dozom 
kościelnego ndzielił 18 b. m. minister spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z ministrem kultu i oświaty pozwolenie na 
urządzenie takiego zakładu.

* Poniec, 26 stycznia. Amatorzy tutejszego Towa
rzystwa Przemysłowego odegrają w niedzielę dnia 28 b. 
m. na sali strzeleckiój dwie krotochwile: „Chłopi Arysto- 
hraci“ i „Łobzowianie.“

* Adwokat Podjaski z Berlina mianowany został 
syndykiem biskupim w Pelplinie.

* Wybory w Prudnlcklem. Kandydat polsko-kato- 
lieki p. Strzoda, włościanin z Wierzchu, jak piszą ,No
wi..y Raciborskie“, zwyciężył niemiecko-katolickiego kan
dydata p. Delocha. Za kandydatem polskim głosowało 
także wielu włościan niemieckich. Lud polski w Prudni- 
ckiem i ci polscy mężowie, których dziełem jest to zwy
cięstwo zasłużyli sobie na wielką pochwałę. Zwycięstwo 
prudnickie przyczyni się do podniesienia ducha na całym 
polskim Słązku. Dokładny wynik wyborów nie jest jeszcze 
znajomy. Wiadomo tylko, żo w samym Prudniku otrzy
mał p. Strzoda 1,300 głosów, p. Deloch zaś 45. Atoli 
zwycięstwo polskiego kandydata nie ulega już żadnój 
wątpliwości.

* Dzieci zamieszkałych w Berlinie Polaków'pobie
rają w. 5 szkołach prywatnych naukę języka polskiego. 
W popisie z tój nauki, odbytym w pierwsze święto Bo
żego Narodzenia wzięło udział 173 dzieci. Starania komi- 
eyi szkólnój, składającój się z delegowanych Towarzystw 
polskich w Berlinie, żeby lekcye odbywać się mogły 
w lokalach szkól miejskich, pozostały dotychczas bez 
skntkn.

f Michalina Siemiradzka. Bolesny cios dotknął 
rodzinę Siemiradzkich, zamieszkałą w Warszawie. Od 
dłuższego już czasu ciężką chorobą złożona, matka Hen

ryka, 80-letnia staruszka, Michalina z Prószyńskich Sie- 
miradzka, wdowa po jenerale ś. p. Hipolicie Siemiradzkim, 
rozstała się w piątek wieczorem z tym światem. Zmarła 
była kobietą wielkich cnót i rzadkich przymiotów duszy 
to też zgon jój wywołał szczery żal wśród wszystkich’ 
którzy ją znali. Oprócz znakomitego malarza Henryka’ 
ś. p. Michalina Siemiradzka pozostawiła córkę p. Obrępal- 
ską i syna Michała, adwokata w Warszawie. Pogrzeb 
naznaczono na wtorek w oczekiwaniu na Henryka Siemi
radzkiego, przebywającego obecnie w Rzymie, dokąd wy
słano depeszę, zawiadamiającą go o stracie ukochanój matki. 
Cześć pamięci zacnój kobiety i matki!

* Z Krakowa piszą do „Gaz. Pol.“ :
Poseł do sejmu krajowego, dr. Asnyk, wyjeżdża na

dłuższą podróż do Włoch, a celem ma być Cejlon, który 
cudami przyrody i klimatu oddawna nęci poetę. Forsowną 
podróż odbywać będzie z przerwali.

Od paru dni bawi w Krakowie Henryk Sienkiewicz, 
który przyjechał tn na parę tygodni, aby być przy egza
minach swego syna z pierwszego małżeństwa. Sienkiewicz 
wygląda doskonale, jest w pogodnem usposobieniu ducha 
— a na zebraniu u p. L, M., przyjaciela swego, który 
od lat wielu w niedzielę po południa gromadzi u siebie 
całą iuteligencyą, był ożywiony, rozmawiał dużo i pięknie 
tak, jak on to potiafi.

Rozmowa toczyła się o kwestyach bieżących — paru 
debiutach w teatrze, tragicznym wypadku z Wyrwi- 
czówną, trochę o kwestyaoh estetycznych, a na uwagę 
'jednego z obecnych literatów, że „Kraków jast dopiero 
piękny w pełni swych powabów, gdy słońce zaświeci“ 
powiedział Sienkiewicz: „Nawet i włoskie miasta nie są 
bardzo ładne w dnie ciemne, gdy chmury napłyną ciężkie 
i brzuchami zawadzają o wieże kościelne.“ Na uwagi 
towarzysza, że Taine przekolorował Włochy w swoich 
„Podróżach“, Sienkiewicz mówił, że: „To samo ma 
w wysokim stopniu i Amicis w swych opisach.“ „Co do 
oświetlenia — ciągnął dalój — najostrzój i najtwardziój 
występuje ono w Hiszpanii. Cień tam jest zupełnie 
czarny i ostro się odcina. Na walkę byków w amfi
teatrach sprzedają trojakiego rodzaju bilety. Miejsca
w cieniu są najdroższe, miejsca, na które czasowo 
pada cień podczas przedstawienia, są średnie, a najtańsze 
takie, które znajdują się w pełnem słońcu. Gdy podczas 
przedstawienia toreadorzy z bykiem wpadną w część are
ny, osłoniętój cieniem — giną, jakby kto nagle w pokoju 
świecę zgasił. Zupełnie inaczój w Grecyi. Tam każdy 
cień jest przesiąknięty światłem niebieskiem, a cała Gre- 
cya przedstawia dziwny widok, bo jest perłowego koloru, 
W Afryce znów niezmiernie oryginalne jest połączenie 
światła z tragicznością. Słońce jest tam drapieżne. W cią
gu siedmiu minut zabija człowieka, stojącego z odkrytą 
głową, lub w europejskim kapeluszu. Wszyscy noszą tam 
kapelusze z korka, na palec grube, które ¡¡nie przystają 
szczelnie do głowy, ale opierają się na kilku kawałkach 
korka tak, aby pomiędzy głową, a kapeluszem ciągły był 
przewiew. Gdy słońce świeci w połnduie, wszystko drży 
przed niem z bojaźni. Ludzie i zwierzęta chowają się. 
Czyha ono na swe ofiary i zabija je...“

* Przekupny urzędnik. Z Jasła donoszą nam 
Dziś (23 b. m.) przed trybunałem karnym, któremu prze
wodniczy prezes sądu obwodowego, pan Adolf Podwiń, roz 
poczęła się rozprawa przeciw b. sekretarzowi jasielskiego 
starostwa Kaźmierzowi Pankowi, oskarżonemu o przyjmo
wanie podarunków od stron za wydawanie paszportów, o 
pobieranie od stron wyższych taks wojskowych, aniżeli 
były wymierzane i zatrzymywanie przewyżki na swoje ko
rzyści, wreszcie o zbrodnię oszustwa popełnioną przez na
mawianie świadków do fałszywych zeznań. Jak zarzuca 
akt oskarżenia w starostwie jasielskim od przeszło dzie
sięciu lat, z powoda braku kontroli, wszyscy prawie urzę
dnicy manipulacyjni wymuszali od stron opłaty. Gospo
darka ta byłaby trwała Bóg wie jeszcze jak długo, gdyby 
w czerwcu roku zeszłego nie były wyszły na jaw te nad
użycia. Przytrzymano wówczas w Oświęcimie emigrantów 
z powiatu jasielskiego; podczas śledztwa przeprowadzonego 
z nimi zeznali, iż paszporta wystawił im Panko i że za 
każdy paszport zapłacili po 5 zlr. To dało powód do 
śledztwa przeciw Pankowi. Siedztwo to wykryło mnóstwo 
nadużyć. Oskarżony był w starostwie jasielskiem refe
rentem dla spraw paszportowych; wydawanie jednak pasz
portów czynił zależnem nie od samych warunków pra
wnych, lecz od tego, czy proszący zapłacił mu za paszport 
czy nie. Prawdziwe jednak żniwo zaczęło się dla obwi
nionego w tym czasie, gdy w powiecie jasielskim obudził 
się ruch emigracyjny do Ameryki. Wówczas tłumy zgła
szały się do starostwa o paszporta, a Panko od każdego 
z proszących potrafił wyłudzić jakiś datek. Akt oskarże
nia zaznacza, że J'asko wydał 3511 paszportów, ila zaś 
przytóm zarobił, tego już dziś nikt nie obliczy. W nie
prawej tej manipnlacyi dopomagali oskarżonemu sierżant 
powiatowy, Tomasz Pajdak i dyżurniści Warchałowski, 
Domin i Marfiak. Z pomocników tych atoli żadnego nie 
ma na ławie oskarżonych, gdyż pierwszy odpowiada przed 
sądem wojskowym, Warchałowski i Domin pomarli, a Mar- 
fiaka nie podobna było odszukać. Popełnił Panko oszustwo 
także przez to, iż pobierał wyższą kwotę na taksę woj
skową, niż należało i przewyżkę zatrzymywał dla siebie. 
Również — jak podnosi akt oskarżenia — Panko mnsiał 
być ajentem wiedeńskiego przedsiębiorstwa emigracyjnego 
Misslera, gdyż przed wydaniem paszportu żądał., aby każdy 
z emigrantów wykazał się, iż posiada kartę okrętową za- 
knpieną n Misslera.

Obok Panki zasiedli na ławie oskarżonych Irzyk, 
wójt z Kozłówek; Rodzielski, wójt z Pielgrzymki; Fryn- 
cko, wieśniak ze Swiątkowój, oskarżeni o złożenia fałszy
wego świądeetwa na korzyść Panki. Namówił ich do tego 
oskarżony, prosząc ich, by nie narażali jego i jego rodziny 
złożonej ze żony i 6 dzieci. Włościanie ei ulegli tym na
mowom i w śledztwie zaprzeczali, żeby dawali oskarżone
mu pieniądze za paszporty.

Oskarżenie wniósł prokurator Ksawery hr. Dziedu- 
szycki. Panka broni dr. Rosenblatt z Krakowa. Rozprawa 
będzie dość długa, gdyż zawezwano do niej 218 świadków.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 28 stycznia św. 
Ildenfonsa B.

Wschód słońca o godzinie 7 mlnnt 50. Zachód o go
dzinie 4 minut 37.

Pojutrze w poniedziałek dnia 29 stycznia św. Fran
ciszka Sal.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 49. Zachód o 
godzinie 4 minut 39.

Fnsy&yii resaiaia.
P o z m a ń, 26 stycznia.

BAZAR. Pani Jarochowska z córką z Gębie, pani 
Tieke z Berlina, Horwatt z Górzyczek, hr. Śkórze- 
wski z Czerniejewa, Łukomski z Biskupic, książę 
Ogiński i Sakiel z Komorza.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Groeger 
i Pulvermacher z Berlina, Rumberg z Drezna, 
Kwiećkiewicz z Leszna, Dembiński z Komorowa.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 16 stycznia — (Sprawozdanie tygo
dniowe z obrotu ziemiopło dów). Na początku ubie
głego tygodnia, temperatura była wilgotna, następnie zaś aż do 
końca było sucho; miewaliśmy także małe przymrozki. Stan 
ozimin, jak wspominaliśmy w tygodniu poprzedzającym, jest do
syć dobry, lecz coraz częściej dają się słyszeć skargi, że straty 
w oziminach z powodu braku śniegu, mianowicie na piaszczystych 
rolach, gdzie zimne i ostre wiatry najdotkliwiej uczuć się dały, 
coraz okazują się znaczniejszemi. — W handlu zbożowym panuje 
ciągle jeszcze przekonanie, że zapasy z ostatniego sprzętu tak 
są znaczne,"iż mimo słabych nawet dowozów, wiadomości o po
garszającym się stanie ozimin na nizki stan cen wpływu mieć 
nie mogą. — I rzeczywiście polepszenia jakiegoś darmo wycze
kujemy już od dwóch miesięcy, brak chęci przedsiębiorczej jest 
zupełny. Na targu naszym ruch jak dotychczas pozostał mierny, 
a dowozy popytowi liczbą odpowiednie. To też ceny, ponieważ 
miarodawcza giełda berlińska pozostała bez ważniejszej zmiany, 
i u nas żadnej zmianie nie uległy, prócz żyta, które ku końcowi 
tygodnia podobnie jak w poprzednim tygodniu o jednę markę 
znowu na węcplu spadło.

(K) Poznań, 27 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie-
Okowita: —.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beezki) tow. opodat 60-ta 48,60 m., 70-te 29,20 m., styczeń 
60-ta 48,60, 70-ta 29,20, m„ maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
. , .Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo

wiedziana —,— mrk,, w miejscu bez beczki 60-ta 48,60 mrk., 
70-ta 29,20 m., kwiecień 60-ta —,— m„ 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz 26 stycznia 1844.
Pszenica 130—134 m., gatunek pośledni 125—129 m., 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 112—116 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk.
Jęczmień według jakości 122—132 mrk., dla bro

warów 138—140.
Groch na paszę 186—145 m., wrząey 165—166 tn.
Owies 138—148 m.
Okowita 81,00 m.

. MjKdebnrg, 26 stycznia. — Cukier ziarnisty exol. 
work. 92% 13,60, cukier ziarn. excl. 88% 13,00, cnk. ziar. eicl., 
76% Rendem. —Drugi produkt exc., 76% Rendem. 10,20. 
Usposobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa II ,—, mielona rafln. z beczką 26,25, miel. Melis I 
z beczką 24,25. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
ir. statek Hamburg za styczeń 12,57% płac., 12,62% żąd., luty 
12 60— pic., 12,66 - żąd., marzec 12.67% płac., 12,70— żąd., 
kwiecień 12,70— płac., 12,76— żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze Rurowym 853,000 ctr.

26 stycznia. — Okowita spok., za styczeń- 
luty 20% żąd., luty-marzec 20% żąd., kwiecił ń-maj 21— żąd., 
maj-czerwiec 21% Ząd. — Kawa good arerag. Santos za 
styczeń 83—, za marzec 82%, za maj 80%, za wrzesień 77*/*- 
Usposibienie: potw. Obrót 1600 miechów.

aOtłati po wietria».
Dnia 26 stycznia 1894 r. o 8 godzinie rano.

81 a c y e, Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Belmullet ....
Aberdeen .... 
Ohrystiansund . . 
Kopenhaga . . * 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

763 
745 
738 
752 
751 
742
764 
762

J'łn^. 6
Z.Płd.Z. 3
Płn.Z. 5
Iłd.Płd.Z. 4
Płd.Z. 4
PłdZ. 2
Z.Płd.Z. 2
Płd. 1

zachm.
pół zachm.
śnieg
śnieg
zachm.
pogodnie
zachm.
zachm.

6
1
1
1
2

-12
2

—2
Kork. Quenst . .
Okerbonrg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg1) . , . 
Świnoujście . . . 
Nowyport . . , 
Kłajpejda2) . , .

759
753 
750 
750
754 
757
760 
769

Z.Płn.Z, 4 
Pin Z- 7
1 łd.Płd.Z 7 
Z.Płd.Z. 5
Płd.Pld.Z. 6 
?łd. 5
Płd.Z. 3
Iłd.Płd.Z. 4

śnieg
pochmurno
śnieg
deszcz
pogodnie
pogodnie
bez chmur
zachm.

2
6
1
2
0

-1
-1

1
Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe8) . . . 
Wiesbaden4) . . . 
Monachium . . . 
Kamienica . . .
Berlin6).....................
Wiedeń .... 
Wrecław ....

766
764
760 
769
761 
761 
769
765 
763

Płd.PłdZ. 4
Płd. 5
Płn.Z. 1
Płd. 1
W. 5
Płd,W. 2
Płd.Płd.Z. 3 
Płd.W. 2
Płd.Płd.W. 2

zachm. 
bez chmur 
zachm. 
pół zachm. 
mgła
pół zachm. 
pogodnie 
mgła 
mgła

0
0

-1
—3
—4

0
-1

0
-2

Ile d’Aix ....
Nica..........................
Tryest ....

4) Po południu 
śron. 6) Sron.

Spostrzeżenia

757
763
766

leszcz.

Matei
w

Z.Płn.Z. 6
PłdZ. 2

spokojnie. 
z) Nocą desze

mtoglczne
styczniu.

zachm.
d8SZCZ

deszcz
z. ’) Śron. 4)

w Poznania

7
6
7

Nocą

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza, t

Temp. 
r. Cel.

26, Po połnd. 2
26. Wiecz. 9
27. Rano 7

752,8
761,0
756,3

PłdPW. lekki, j 
PłdW. lekki ; 
ZPłdZ. umiar.;

iół zachm.
logodnie
lochmurno

-1- 3,8 
+- 1,0 
- 1,4

Dnia'26 stycznia maximum ciepła 4,0° Cel. 
.26 „ minimum „ — 4,8° ,

(:csr adesłano). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytun
(1oi7) wvT7LKA35r

I. r. ar. KOHKMDZIM8KI W BRKZSriE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papi 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odn 

śnycb hfndlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.

Se^lin, 26 stycznia 1894 Foka. (Kursa końcowej 
Kurs z dnia 25 26 25 26

Pazenina słabo. Niem.8%poi.pań. 86 10 86
La styczeń
na maj 
Żyta słabo.
na styczeń . . 126 — 126 — Pozn. 8%%!.zas. »7 50 97 
na maj...
Olój rzep. spok. Poznań, ohłig. . 95 30 95
na st/czeń
na kwiecień maj 46 70 46 75 Austr. renta srbr. 93 75 93 
Okowita spok. 
eksportowa .
na styczeń. . . 36 30 36 20 Pols. lis. sas. 67 75 67
na kwiecień . . 37 30 37 30 Pols. likw. lis. zas. 65 50 65
aa mai . . . . 37 50 37 50 Węg.4% renta zł. 96 70 95
na czerwiec . . 37 90 87 90 Węg.4% , kor. 91 10 91
na lipiec .
spożywcza... 51 70 51 80 Lombardy . .'. 48 90 48 
Owies 
na styczeń 
Wypowiedziano: 
żyta węcpii

25 26 25
Niem.8%poż.pań. 86 10

.144 - 143 50 Consol. 4% . . 107 40

. 147 75 147 25 Consol. 3!/j% . 100 80
Poza. 4% 1. zaat. 102 10

. 126 - 126 - Postn. 8'‘/2%!.zm. 97 50

. 130 50 129 75 Pc/zn. listy rent. 1C3 40
Poznań, oblig. . 95 30

. 48 60 46 60 Austr. banknoty 163 -
46 70 46 75 Austr. renta srbr. 93 75

Ros. banknoty . 222 15
. 32 20 32 20 Roa. listy zastaw. 104 —
. 36 30 36 20 Pols. 6c/0 lis. sag. 67 75
. 37 30 37 30 Pols. likw.lis.zas. 65 50
. 37 50 37 50 Węg.4% renta zł. 96 70
. 37 90 87 90 Węg.4% „ kor. 91 10
. 38 30 88 40 Austr. kred, akcye 218 — S
. 51 70 51 80 Lombardy . . . 48 90

Disconto com. . 178 60

Usposobienie:
stale.

. 0,060 0,000
. 0,000 0,000

(Kurisa końcowe.)
. spoz

Siezeein, 27 stycznia 1894 roku. 
Kurs z dnia 

Pszenica bez int 
na kwiecieó-maj 
na maj-czerwiec 
Żyt» niezm. 
na kwiecień maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep, niezm 
na styczeń . . 

kwiecieu-maj

26 27
Okowita niezm.

26 27

““ —
w miejscu eksport. 31 - 81 -

125 50 125 59
na styczeń . . 
na kwiocień-maj

31 20 
33 80

30 80 
32 70

67 - 45 70
Petroleam
w miejscu , . . 8 89 8 80

57 — 45 70
Dodatek



Wtorek 30 Stycznia 1894.

Mały lele to ii.

Teatr dawny a dzisiejszy.
J*- Michał Bałucki, jeden z pierwszorzędnych 

współczesnych pisarzy dramatycznych, a znawca 
teatru wyborny, zamieścił niedawno w „Kuryerze 
Warszawskim“ bardzo dowcipną nowelkę, w ktôréj 
przeprowadził porównanie między dawnym a dzisiej
szym teatrem.

Bohater téj nowelki, pan Filipek, niski urzę
dnik, o pensyjce bardzo skromnéj, postanowił po 
dwóch latach szczęśliwego małżeńskiego pożycia 
uswietnió imieniny żony, pani Cesi, zaprowadzeniem 
jéj do teatru. Dla pani Filipkowój była to uciecha 
niesłychana, gdyż ona nigdy jeszcze w teatrze nie 
była, a słyszała tylko od męża, że to rozkosz nie
zrównana. Pan Filipek mówił to jéj na téj podsta
wie, że za studenckich czasów był dwa razy w te
atrze, raz na „Zbójcach“ 8zyllera i wtedy spłakał 
się okrutnie, a drogi raz na „Trójce hultajskiéj“ i 
wtedy uśmiał się do rozpuku.

U państwa Filipków codziennym bywał go
ściem, kolega biurowy p. Filipka, pan Jan, poczciwe 
z kościami chłopczysko, szczerze do nieb obu przy
wiązane. Żeby więc uświetnić imieniny pini Filip
kowój, kupił on sobie także bilet obok nich i przy
niósł pani Filipkowój pudełko cukierków.

Weseli, szczęśliwi, pełni nadziei, że rozkoszuje 
spędzą wieczór, udali się wszyscy troje pieszo do 
teatru.

Autor dalój tak opowiada:
Kiedy przyszli, muzyka już grała jakąś skoczną 

poleczkę. Cesia usadowiła się między mężem a pa
nem Janem, który przed podniesieniem kurtyny coś 
ciekawego jéj opowiadał, bo słuchała go z wielkiem 
zajęciem i ożywieniem. Mąż nie słyszał co mówił, 
bo muzyka tłnmila głos, a nie dopytywał się, bo 
miał myś' zajętą sztuką. Już naprzód układał twarz 
do śmiechu i wpsołości.

Sztuka w istocie zaczęła się bardzo wesoło. 
Przedstawiała ona jakieś szczęśliwe małżeństwo, nie 
przymierzając jak ou i Cesia. Nie brakło nawet 
przyjaciela domu, tak jak u niih Jasia, i małego 
dziecka w kcdysce. Filipek, zachwycony tem po
dobieństwem, co chwila trącał łokciem żonę, powta
rzając: słyszysz, Cesiu, to zupełne jak u nas.

Akt pierwszy cały obracał się w takiój weso- 
łój atmosferze, przedstawiał w peinera świetle 
szczęście rodzinne małżonków, dopiero przy końcu 
mieni się trochę ta pogoda przez wejście jakiegoś 
dawnego kolegi męża, którego ponura postać rzuca 
złowrogi c’en na szczęście małżeńskie, ale zakoń
czenie efektowne zatarło to niemiłe wrażenie.

Po spuszczeniu kurtyny przywołano autora 
kilka razy; recenzenci, siedzący parę rzędów przed 
Filipkiem i jego żoną, rozpływali się w pochwałach.

— Co za siła, jaka prawda życiowa. To nie 
szufladkowa robota, nie sztuczne efi-kty teatralne, 
to natura na g rąco chwycona.

— Znam doskonale medele, na których wzo
rował swoje postacie — mówił jeden ze znajomych 
autora — mówię wam, jak żywi. Zobaczycie, jak 
on to daléj rozwinie, z ibsenowską werwą.

Filipek, słuchając tych pochwał, aż nogami 
przebierał z radości i czekał niecierpliwie rozpoczę
cia aktu drugiego

Ale ten akt, wbrew jego cczekiwaniu, nie był 
już tak wesoły. Autor idąc śladem nowoczesnych 
dramaturgów, wziął s-ę z nożem bezwzględnego kry 
tycyzmu do wiwisekcji owego szczęścia małżeńskiego, 
tak pięknie przedstawionego w pierwszym akcie, 
oikrył brutalnie wnętrzności tych ludzi i pokazał 
słuchaczom, że te wnęttznośei toczył r«k zepsucia i 
zgoilizny moraluój. Ko hająca żona była przed ślu
bem kochanką przyjaciela, dziecko było owocem téj 
grzesznej miłości, mąż zajlątany w pieniężne inte
resy z przyjacielem, nie ma odwagi zerwać hanie
bnych więzów, któnmi go oplątcno, a ów kolega 
jego, przybyły przy końcu pierwszego aktu, korzysta 
z tych niezdrowych stosunków, wyzyskuje żonę, bę
dąc panem jéj tajemnicy, i wtrąca ją w jeszcze wię- 
kszą przepaść upodlenia ; słowem, trudy najgorszego 
gatunku, komedya zamienia się w dramat szarpiący 
nerwy, wstrząsający do głębi silnemi scenami, wstrę
tny i obrzydliwy.

Filipek, słucha;ąc"tego wszystkiego, doznawał 
takiego wrażenia, jakby węże, padalce, ropuchy ła
ziły ntupogołem cele; najczarniejsze, najpotworniejsze 
myśli i podejrzenia chodziły mu, niby karaluchy po 
głowie. Bał się spojrzeć na żonę, żeby nie wyczy
tała snu z oczu tych myśli, które radby był sam 
przed sobą utaić. Zły był na siebie, że przyprowa
dził tu żonę, że musiała wysłuchać tyle paskudnych 
rzeczy, wstydził się za nią i za siebie. Zona i Jan 
m.isieli także doznawać podobnego wrażenia, bo 
wszyscy troje siedzieli jak przybici, nic me mówiąc 
do siebie.

Jan pierwszy otrząsnął się z tego przykrego 
usposobienia i dla rozerwania, rozweselenia Cesi, coś 
szeptał jéj do ucha. Filipka to drażniło. Gniewała 
go ta zbytnia poufałość przyjaciela. Jakiem prawem 
pozwala sobie na to ? W domu to, co innego, ale tu
taj ? A i w domu nie powinienby tego robić. Dzi
wił się, że dotąd był tak pobłażliwym w tym wzglę
dzie. Im bardziej zastanawiał się nad stósankiem 
Jana do nich, tóm bardziej wydawał on mu się dzi
wny, niewłaściwy. Przypomniało mu się, że znał 
jego żonę dawniej, niż on, że on właściwie nama
wiał go do tego małżeństwa. Po co ? dla czego ? 
Jaki mógł mieć w tém interes? A te jego ciągłe 
wizyty. Toć on prawie mieszkał u nich, był jak u 
siebie. Co ludzie pomyślą sobie o tych częstych jego 
wizytach ? Tak pi zecież być nie może; on, jako 
mąż, nie powinien pozwolić na to, bo ludzie gotowi 
go palcami wytykać.

Takie myśli opadły go i łaziły mn ’głowie, po 
sercu, po nerwach, niepokojąc i burząc krew, odry
wając co chwila uwagę jego od sztuki. Więcój teraz 
zajmowało go to, co się działo w nim, w jego roz
palonym mozga, i więcój niż na scenę spoglądał 
z ukosa na żonę i przyjaciela, obserwując pilnie ka
żdy ich ruch, spojrżenie. Zdawało mu.się, że za blizko

siebie siedzą, że kolana ich telegrafają sobieróżne znaki 
porozumienia, że spojrzeniami ukradkowe» uówiąsobib 
rzeczy niedozwolone, grzeszne. Wyczekiwał niecier
pliwie końca sztuki, żeby tych dwoje raz już ujrzał 
rozdzielonych od siebie. Gniewało go, że przed osta
tnim aktem Jan wyrsził się o sztuce pogardliwie i 
nazwał ją: brednie. Jak dla kogo — pomyślał sobie 
struty mąż — dla mnie to wcale nie brednie, ale ich 
prawda kłuje w oczy, i na złość Janowi klaskał za
wzięcie, wywołując autora wraz z resztą publiczuości.

Nareszcie skończyła się jego męka. Odetchnął, 
gdy się znalazł na świeżem powietrzu, gdy swoją 
osobą rozdzielił żonę od przyjaciela. Dla większej 
pewności wziął ją pod ramię i ciągnął za sobą.

— A to nas wymęczył, niech go nie znam — 
odezwa, się Jan po dłuższej chwili przykrego mil
czenia.

Filipek nic się na to nie odezwał, tylko przy
spieszał kroku, żeby' jak najprędzój dostać się do
domu.

— No, wszakże mamy iść na kolaeyą — ode
zwa, się Jan, widząc, że Filipek skręca z żoną ku 
domowi.

— Nie idę na żadną kolaeyą —- odparł 
szorstko.

— Jakto? Przecież umówiliśmy się.
— Głowa mnie boli... potrzebuję się wyspać.
— Ale ja, mężusiu, rie mam nic w domu, bę

dziesz głodny.
— Przez jeden wieczór przecież nie umrę z 

głodu.
— Ale i Cesia głodna — zauważjł Jan.
— No, przecież nie możesz żądać, żeby szła 

sama z tobą bezemnie — odezwał się w tak gwał
towny sposób. że Jan nie śmiał już nalegać i żona 
w milczeniu zgodziła się z wolą męża, połykając 
tylko łzy, które się jój cisnęły na myśl, że tak 
smutnie kończy dzień swoich imienin, na który się 
tak cieszyła.
________ (Dokończenie nastąpi.)

Z lwowskiej wystawy krajowej.
Praca kobiet.

Dział pracy kobiet na powszechnej Wystawie kra
jowej oddany został w ręce samychże kobiet.

Na samym ostatku niemal zorganizowała się sekeya 
tego dzieła, lecz niezawodnie będzie pierwszą, która dzieła 
swego dokona!

Pod poważnem przywództwem p. Stanisławowej Po- 
lanowskiój, przy energicznem współdziałaniu p. Zdzisła- 
wowćj Marchwickiej i innych pań do sekcyi powołanych, 
można być pewnym, iż praca pójdzie raźnie, żarliwość bo
wiem pań naszych aż nadto dobrze znana, gdy idzie o 
sprawę większćj doniosłości, a taką jest sprawa Wystawy 
krajowej.

Cslem zorganizowania pracy w całym kraju, zebra
nia funduszu na potrzeby tego działu i okazów wystawo
wych, została uproszoną hr. Antonina Wodzicka na prze
wodniczącą komitetu w Krakowie, któremu oddano dzia
łanie w 25 powiatach zachodnich. Zamianowano również 
delegatki w powiatach, mające być w ciągłćj z sekcyą 
styczności. Od eneigii, z jaką delegatki podejmą swoje 
działanie, zależeć będzie w znacznej części świetność tego 
działu Wystawy.

Pierwszy okres tćj czynności ma być do końca lu
tego zamknięty. Na uzyskanej ztąd podstawie podejmie 
sekeya szczegółową organizacyą swego działu. Dziś za
tem powinien już być na prowineyi interes pań dla Wy
stawy tej jak nsjbardzićj rozbudzony, jeżeli kobieta — 
Polka, tak jak to jój w społeczeństwie naszem przystoi 
ma na Wystawie zajaśnieć i ukazać się obcym w calój 
swej potędze jako czynnik pracy, jako podstawa życia 
rodzinnego, jako żywioł pobudzający życie narodu i wiarę 
w nieprzedawnione jego ideały!

Podaj-my tu pierwszą listę pań, które zaproszone 
zostały na delegatki powiatowe:

Dawidowa Abrahamowiczowi, Antoniowa Agopsowi- 
czowa, Antoniowa A mbrozie wieżowa, Janowa Bołoz Anto- 
niewiczowa, Kazimira Bistgenowa, Władysławowa Bo
gucka, Władysławowa hr. Borkowska, Adoifowa hr. Bra- 
nicka, Wanda Cywińska, Marya Czaykowska, Jerzowa 
ks. Czartoryska, Bronisława hr. Drohojowska, Marya 
hr. Dzieduszycka, Stanisławowa hr. Dziednszycka, Tade- 
uszowa hr. Dzieduszycka, Andrzejowa hr. Fredrowa, 
Stefania Gajewska, Józefowa Giżowska, Władysławowa 
Gniewoszowa, Eugenia Gnoińska, Seweryna Henzlowa, 
Henrykowa Jankowa, Stanisława Jasińska, Stefanowa 
Irsay de Irsa, Wanda Kaplińska, Tytasowa Kielanowska, 
Czesławowa Kozłowiecka, Aleksandrowa Krzeczunowi- 
czowa, Kornelowa Krzecznnowiczowa, Emilia Krzysztofo- 
wieżowa, Ewelina Krzysztofowiczowa, Józefa Krzysztofo- 
wiczowa, Stefanowa Krzysztofowiczowa, Czesławowa Lek- 
czyńska, Henrykowa Lisicka.

Ciąg dalszy listy pań delegatek podamy w najbliż
szym czasie.

Dyrekcya galicyjskiego funduszu propinacyjnego 
przeznaczyła na cele Wystawy sumę 5000 złr.

P. Piepes, wiceprezes Izby handlowej lwowskiój 
podniósł słuszną nader myśl premiowania przez Izby han
dlowe tych wystawców, którzy się głównie przyczyniają 
do eksportu krajowego.

P. Orłowski wygłosił w Poznaniu publicznie rzecz 
pod tytułem: „Wystawa lwowska i jój znaczenie dla 
kultury“.

Zjazd techników polskich, trzeci z kolei organi
zowany przez zarząd Towarzystwa politechnicznego odbę
dzie się podczas Wystawy w lipcu, pomiędzy dn. 8—12, 
ponieważ dnia 10 lipca przypada pamiętna dla techników 
naszych 50 letnia rocznica założenia Politechniki we 
Lwowie.

Kawiarnię arabską z calem urządzeniem wseho- 
dniem przy udziale słnżby arabskiej, urządzają dwaj 
przedsiębiorcy tutejsi, z których jeden poznał gruntownie 
stosunki Wschodu.

Towarzystwa i Spółki.
Szczecin, 20 stycznia.

Sprawozdanie z czynności Tow. „ Jedność“ w Szcze
cinie od 11 czerwca 1893 r. do 1 stycznia 1894 r.

Uznawszy potrzebę ogniska, w któremby się Polacy,

przybyli do Szczecina schodzić mogli, aby radzić nad 
potrzebami oaszemi i aby się zarazem dzielić tak dobremi 
jako i złemi przygodami, założone zostało 11 czerwca 
p. i. Towarzystwo „Jedność“.

Pomimo tego, że przy założeniu było nas zaledwie 
10 członków, ufaliśmy zawsze w większy rozwój naszój 
„Jedności“. Nie zakładając tóż rąk, staraliśmy się po
zyskać dla naszej „Jedności“ dobrą opinią, która z powodu 
zdrożnego życia wyrzutków społeczeństwa naszego, błąka
jących się po Szczecinie, zupełnie upadła.

Zadaniem tóż naszem było i jest jawnie występować 
z popisami naszemi. Oprócz miewanych na każdem 
prawie zebraniu odczytów i wykładów, powzięło Towa
rzystwo nasze myśl, zwołać na dzień 3* grudnia p. r. 
szersze koło Polaków tutejszych, aby uczcić dzień zgonu 
wieszcza naszego, Adama Mickiewicza. Jaką tóż radością 
zabłysły oczy nasze, gdyśmy w ów wieczór zamiast spo
dziewanych mniój więcój 60 gości, przeszło 150 naliczyć 
mogli, którzy salkę posiedzeń naszych przepełnili nie
bywale, A wielu jeszcze z tych, którzy punktualność za 
niekonieczną nważają, było zmuszonych pójść do domu, 
nie mogąc się docisnąć do sali.

Po zagajeniu tój uroczystości wieczorem o godz. 7 
przez prezesa naszego p. Grzelachowskiego, nastąpiły: 
prolog, śpiewy kwartetowe i solowe, deklamacye i żywe 
obrazy.

Uroczystość ta pierwsza na Pomorzu wywarła na 
uczestnikach tak głębokie wrażenie, że nie jeden łzę 
radości nronił. Pokazało w dzień ten Tow. „Jedność“, 
jak umie odpowiedzieć posłannictwa swemu.

Towarzystwo nasze, umiejąc ocenić’zasługi pojedyń- 
czych osób, ofiarowało pobratymcy naszemu, Czechowi 
p. Charbnskiemu, za gorliwe zajęcie się śpiewem w To
warzystwie naszem, złotą śpilkę do krawatu, wykonaną 
przez p. Stefana Belowa w Poznaniu, Szkoda wielka, że 
p. Charbuski Szczecin opuścił, udawszy się w ojczyste 
strony.

Członków liczyło Towarzystwo przy założeniu 8, 
wstąpiło do 1 stycznia b. r. 13 — razem 21 ; z tych 
z powodu wyjazdu z Szczecina wystąpiło 6, pozostało 
więc w końcu r. z. 15 członków.

Kasa miała przez te U i pół” miesiąca dochodu 
106 m. 45 fen., rozchodu 94 m. 20 fen. — pozostaje 
nadwyżki 12 m. 25 fen.

Biblioteka posiada ogółem dzieł 46 w 49 tomach. 
Wypożyczonych książek było 29. Z biblioteki korzystało 
przeciętnie członków 15.

Zebrań zwyczajnych odbyło się 12, nadzwyczajne 1, 
zarządu 3, walne 1 — razem 17 zebrań.

Zarząd ukonstytuował się na rok bieżący jak na
stępuje :

Grzelachowski, prezes. Magdziarz, wiceprezes. Ma
zurkiewicz, sekretarz. Liska, skarbnik. Jurek, bibliote
karz. Wujec i Mikołajczak, radni.

Pomimo tego, że skutki pracy naszój są namacalne, 
otwarcie wypowiedzieć musimy, że przychodzi nam z wiel- 
kiemi trudnościami do walczenia a zwłaszcza dla braku 
zasobów młteryalnyeh. Nie omieszkujemy wyrazić także 
naszego najszczerszego staropolskiego „Bóg zapłać“ wszy
stkim tym, którzy bądź to książkami, bądź też gotówką 
nas wspomogli.

Odzywamy się zarazem do wszystkich tych z inte- 
ligencyi naszój przebywających w Szczecinie — a którzy 
dotychczas do „Jedności“ nie należą — aby przystąpili 
do towarzystwa naszego, gdyż tylko jednością, w całem 
siewa tego znaczenia, skuteezniój sprawie naszój przysłu
żyć się będziemy mogli,

W końcu pozwalamy sobie poruszyć kwestyą, czyby 
nie opłaciło się wydawać jakiego tygodnika, któryby tylko 
zajmowtł się sprawami loszystkicli towarzystw polskich 
na całą Europę albo nawet na cały świat, aby wyjeż
dżający do jakiegokolwiek miasta rodak, mógł się naprzód 
dowiedzieć, czy w tem mieście egzystuje towarzystwo pol
skie i gdzie miewa swe posiedzenia. Wedłng naszego zdania 
miałoby to pismo byt zapewniony, boć żadne z towarzystw 
naszych by nie poskąpiło materyału i abonentów by się 
kilka tysięey znalł,zło. Może nasi szan. pp. interesenci 
w tój sprawie coś uczynią.

Za Towarzystwo „Jedność“
Grzelachowski, Mazurkiewicz,

prezes. sekretarz.

«laioMti litersciie i snysiyciDc.
♦ Myśl polityczna z Księgi Dziejów Cierpień i Pracy

przez Jerzego Moszczeńskiego. Tom I. W Krakowie 
W drukarni „Czasu.“ 1894.

* We Lwowie zaczął z dniem 1 stycznia wychodzić 
tygodnik satyryczny p. t. „Zagłoba.“

* Kwartalnik historyczny Zeszyt pierwszy tegoro
czny oprócz zwykłej a bogatój części recenzyjnój, zawiera 
pełną treści i świetną część literacko-naukową, na którą 
składa się kilka rozpraw i artykułów. Pierwszego dostar
czył nestor historyków naszych p. Antoni Małecki, w glę- 
bokiem i pełnóm erudycyi roztrząsaniu nad genezą, czę
ściami składowemi i prawdziwym autorem „Kroniki Ba- 
szka czyli t. zw. kroniki wielkopolskiój.“ Po wielokroć 
rozbierane te ciemne kwestye jeszcze nigdy tak jasno, 
przekonywująco i zapewne rozstrzygająco, a zarazem tak 
nieledwie popularnie przedstawione nie zostały. P. Wiktor 
Czermak, młody a zasłużony jnż w historyografii XVII w. 
w Polsce badacz, wystąpił z bardzo zajmującóm studyum, 
w którém „Młodość Jerzego Lubomirskiego“ na podstawie 
nowych archiwalnych źródeł skreśloną jest na tle dziejów 
wychowania paniąt magnackich i szlacheckich tejże epoki. 
Wszechstronna znajomość nader obszernego materyału idzie 
tu o lepsze z talentem pisarskim niezaprzeczonym. Wre
szcie pod rubryką „Miscelánea“ podaje p. Edward Pa
włowicz ciekawą wiadomość o bogactwach, zwłaszcza rę
kopiśmiennych, biblioteki hr. Tyszkiewiczów w Wilnie, 
a p. Wł. Wszelaczyński ogłasza z nieznanej broszurki, 
wydanej w r. 1785 : „Dyalog czyli rozmowę Podolanki 
z mężem,“ będącą prawie niewątpliwie pierwowzorem bajki 
Mickiewicza p. t. „Golono strzyżono.“

r e e a a ń, 28 stycznia.
BAZAR. Hr. Mielżyński z Chobienic, Stablewski z Ce- 

radza, meeenas Popławski z Piły, Koczorowski z Wi- 
toslawia, hr. Mielżyński z Iwna, Snowacki z Nekli,

Benno z Berlina, radzca Thiel z Wrześni, nata- 
ryusz Sperling z 8łupcy, Moszczeński z Kołybek, 
dr. 8znłdrzyński z Biernik, dr. Chełmicki ze 
Żerkowa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Hr. Plater 
z Galieyi, Fischer z Wiednia, ks. prsb. Kropko- 
wski z Wrocławia, Karłowski z Poznania, Zereaze 
z Rogoźna, Maiwald z Berlina, Glaser z Poznania, 
Piątkowski z Król. Polskiego, Mńller z Lipska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Telefon 84. 
Nieżycbowski z żoną z Granówka, hr. Czarnecki 
z Ruska, Rekowski z Pietrzykowa, pani Moracze- 
wska z Wrocławia, Scholz z Bendlewa, Brumhard 
z Królewca, Leporowski z Dakowych mokrych, 
Osten z Witkowa, Seefeld i Heimann z Berlina, 
Gntsche z Gniezna, Szczawiński z Poznania, Ra
dliński z Pawłowic, Hildebrandt z rodziną z Ostro
wa, Zabłocki z Dąbrówki, Węsierski z Pianówka, 
Mielęcki z Oporowa, Wężyk z Karmina, Wójtowski 
z Grodziska, pani Nordek z Berlina, Bertram z No- 
wegomiasta, Johnas z Szczecina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Spindler 
z Lipska, Pulvermacher z Bydgoszczy, dr. Pulver- 
macher z Berlina, EastroW z Magdeburga, Sohnsie- 
deberg z Warszawy, Platen z Wrocławia, Simon 
z żoną z Ostrowa, Węsierski z Sierakowa, Węsier- 
ski i Kurpisz z Poznania, Annholz z Starogardu, 
Charuban z Cognacu, Kaczorowski z Wielkopola, 
Silewicz z Włókna, Kośmider z Wielkiójwsi.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(X) Posuń, 29 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. , Wypowiedziano —, w miejscu 

{bez beczki) tow. opodat. 50 ta 48 60 m., 70-ta 29,20 m., styczeń 
50-ta 48,60, 70-ta 29,20, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo

wiedziana —mrk., w mie)scu bez beczki 60-ta 48,60 mrk., 
(0-ta 29,20 m., kwiecień 50-ta —m., 70-ta —.— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 29 stycznia 1894.

TOW AR

piękny średni 1 pośledni

Pszenica..................... . 100 kilog. 13 70j 13 50 12 70 —

Żyto. ........................... 11 50 11 30 11 19 — —
Jęczmień..................... • 14 40 13 10 12 — —- —
Owies.......................... 14 80 14 — 13 50 — —
Groch wrzący . . . — — — — — — — —

w na pasxę . . . • — — — — — — — —

Wyka.......................... « — — — — — — — —
Rzepik.......................... . • — — — — — — —
fcnbin żółty .... 1 — — — — — — — —

. niebieski . . . 1 — — — — — —

(3NT £MXOSł£k.32LO).
BTowe Wydawnictwa

Księgarni Polskiej w Lwowie
Dzieła Adama Mickiewicza

wydał
Dr. Henryk Biegeletsen

w 4-ech tomach, z 4 portretami poety i 4 podobiznami autografów. 
Cena Marek 9, — w ozdobnej oryginalnej oprawie Mk,

12. — Wydanie z uwagami, objaśnieniami i komentarzami Mk. 
16., — w bogato złoconej oprawie Marek 20. Wydanie 'Wy
tworne na welinowem papierze Mrk. 48. (1174)

Dzieła Juliusza Słowackiego.
Pierwsze wydanie krytyczne.

Dr. II. Biegcleisena
w 4-ech tomach, z 4-ma portretami poety i 4-ma podobiznami 
autografów.

Cena Marek 8., w ozdobnej oryginalnej oprawie Mk. 13.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I. r. J. KOMEMDZISSKI W BR1ZIIB,
Zwraca Szanownym Amatorom łi.akcwą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tyt.mie, które w wszystkich główniejszych odne

śnych ht nilach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
BeHla, 27 stycznia 1894 roku, (Kursa końoowe.)

Kurs r dnia 25 26 26
Pszenica słabo. Niem.8°/0poż.paó. 86 20
na styczeń . . 144 - 144 — Consol. 4' /o • • 107 40
na maj . . . 147 75 146 50 Konsol. 3’/,% . 101 -
Żył# słabo. Pozn. 4°/n 1. zast. 102 10
na styczeń . . 126 - 125 50 Pozn. 8’/s“/o 1-za<- 97 50
na maj. . . . 130 50 129 - Pozn. listy rent. 103 40
Olśj rztp. spok. Poznań, oblig. . 95 40
na st/czeń . . 46 60 46 20 Austr. banknoty 163 —
na kwiecień maj 46 70 46 70 Anstr. renta srbr. 93 80
Okowita spok. Ros. banknoty . 222 —
eksportowa . . 32 20 32 2( Ros. listy zastaw. 104 10
na styczeń. . . 36 30 36 30 Pols. 5Ł/o lis. zas. 67 90
na kwii cień . . 87 30 37 30 Pols. likw. lis. zas. 65 70
na maj . • . . 37 50 37 50 Węg.4%rentazł. 95 90
na czerwice . . 37 90 37 90 Węg.4"/0 . kor. 91 20
na lipiec . . . 38 30 38 40 Austr. kred, akcye 218 25
spożywcza. . . 51 70 51 80 Lombardy . . . 48 90
Owies Disconto com. . 179 40
na styczeń . . — — — _
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 50 stale.
ok .wity kw. ekp. 0,060 0.000

. spoż. 0,000 0,000
(Kursa końcowe.) 

26

27
86 —

107 40
100 90
103 40
97 00

108 40
95 40

163 f
93 70

221 60
104 —
67 90
65 90
90
91 40

220 50
48 90

179 80

Siezeda, 27 stycznia 1894 roku.
Kurri z dnia 26 27

Pszenica bez int.
na kwiecień-maj —
na maj-czerwiec — _ — _
Żyt < niezm.
na kwiecień maj 125 50 125 50
na maj-czerwiec — — — _
Olśj rzep, niezm.
na styczeń . . 57 - 45 70
na kwiecień-maj 57 — 45 70

Okcwlta niezm.
w miejscu eksport, 
na styczeń . . 
na kwiecień-maj

Petrslerm
w miejscu . .

81 - 
31 20 
33 80

27

81 — 
30 80 
33 70

8 80 8 80

Do dzisiejszego numeru dołącza się jako do
datek nadzwyczajny: (1175)

reszty nakładów
K. Bartoszewicza w Krakowie

wyprzedawanych obecnie po niesłychanie 
zniżonych cenach.



¿A

A. Cichowicz
Wczoraj z raua przeniósł się do wie

czności, opatrzony Sakramentami śś. nasz 
najdroższy ojciec i dziadek, radzca spra
wiedliwości ś. p- (1173)

Kaźmierz Szuman
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby 

przy Jezuickiej ul. nr. 12 w środę o 3 iej 
po poł.; o czem donoszą w ciężkim smutku 
pogrążone

]>zieci 1 wnuki.
Poznań, dnia 29 stycznia 1894.

HURTOWNY HANDEL WIN
założony 1865 roku

Czcigodnemu Duchowień
stwu miasta i okolicy dono
szę uniżenie, że książkę

Nabożeństwo
na czas nieustającej
Adoracyi Najśw. 

Sakramentu
oddaję już z oprawą za 40 
fen., broszurowaną za 30 fen. 

Z poważaniem

M. Meziński,
introligator w Kościanie.

(576)

poleca swe odstało, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
w rozmaitych odcieniach.

STARE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite puruni)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

f
Wspomnienie pośmiertne.

Ciężką dotknięci zostaliśmy stratą. Dnia 
28-go stycznia r. b. uległ cierpieniom, jakie go 
zdawna trapiły, ś. p. (1176)

Radzca sprawiedliwości,
nasamprzód długoletni członek dawniejszej Rady 
Honorowej Adwokatów obwodu apelacyjuego 
Pozuańskiego, a od czasu utworzenia podpisa 
nego Zarządu Poznańskiej Izby Adwokatów 
tegoż członek i w ciągu całego decennium aż 
pod koniec roku ubiegłego prezes.

Bogata wiedza, bystrość i jasność sądu a prze- 
dewszystkiem niezrównana dobroć serca, nieza
chwiana prawość i szlachetność a przytem niczera 
niezamacona pogoda umysłu odznaczały niepo
miernie niebożczyka. Przez lat trzydzieści i trzy 
pełnił on obowiązki obrońcy prawa a pełnił je 
zawsze i wszędzie głęboko przejęty szczytnością 
i szlachetnością swego zawodu. Nie najmniej
szą zaś zasługą niebożczyka będzie prawdziwa 
i serdeczna koleźeńskość, jaką nam zawsze przy
świecał, jednając sobie nią serca wszystkich 
kolegów.

Wiadomość o zgonie jego bolesnem echem od
biła się w naszych sercach, a pamięć jego w głę
bokiej czci i poszanowauiu zawsze w pośród 
nas zachowaną będzie.

ZARZĄD 
Poznańskiej izby Adwokatów.

Dnia dzisiejszego o godzinie 5-tej rano rozstał 
się z tym światem ś. p. (1172)

Kaźmierz Szuman
radzca sprawiedliwości.

Zmarły jako długoletni prezes Dyrekcyi Towa
rzystwa Pomocy Naukowój I. K M. niepospolite dla 
Towarzystwa położył zasługi. Jego gorąca miłość 
dla celów Towarzystwa jego prawy i podniosły cha
rakter i niezwykłe przymioty umysłu, trwałą mu za
pewniają pamięć!

Poznań, dnia 28 stycznia 1894.

Dyrekcya To warz. Pomocy Nankowćj 
I. K. M.

Nabożeństwo żałobne
za duszę ś, p,

Wincentego Zaleskiego
odbędzie się we wtorek dnia 30 b. m. o godz. 8 rano 
w kościele św. Marcina, na które zapraszają 

(ino) żona i dzieci.

Skoczylas, misirz szessłi,
w firmie M. BIEŃKOWSKI 

w Poznaniu, nl. WlUielmowska 38,
(1142) naprzeciwko poczty ,
odstawia eleganckie obuw ie 

nięzkie i damskie.

X-Ta, Os:ol<ęćLę
poleca

KSIĘfcARMA KATOLICKA,
Poznań, Stary Rynek 53,

Obrazki od 20 fen. za setkę do 8 m. H polskiemi modlitwami. Próbki 
wysyłamy na życzenie gratis i franko. (99e)

Medaliki mosiężne, z polskiemi napisami, od 00 fen. za 50 sztuk. 
Krzyżyki mosiężne od 10 fen. za sztukę.
Koronki po 1 m. za tuzin i droższe.
Książeczki do naboż. od 20 fen. począwszy w różnych oprawach, 

bliższe szczegóły w cenniku, który na życzenie wysyłamy gratis i franko’

ma gminę ś-go Piusa w Berlinie obdarzyć nareszcie kościo 
łem. Budowa Domu Bożego tak daleko postąpiła, że można 
było rozpocząć wewnętrzne obrzucanie ścian. Oby nas tak 
nasi przyjaciele zamiejscowi w tym roku chojnie zasilić ra
czyli! Serdecznie o to proszę, gdyż potrzebujemy obećj po
mocy, jeżeli rozpoczęte dzieło ma być na chwałę Bogu ukoń- 
czonem. — W kaplicy św. Piusa odbywa się od roku 1885 
osobne nabożeństwo dla Polaków. (1105)

Z2Z- Berlin O.,
Palłisadenstr. 73.

rrzewieiebnemu Uuchowienstwu
poleca po cenie możliwie najtańszćj

Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze.

Magazyn bławatów, płócien, bielizny 
(f83) i stołowizny.

Odebrawszy co dopiero nowy transport świeżćj

JA HERBATY A

polecam takową w rozmaitych gatunkach od ML 3,00 do 
M. 10,00 za fuot.

Znane moje z dobroci i czystego smaku

prószę herbaciane
sprzedaję po M. 3,00 za funt. (760)

Przy odbiorze pięciu funtów odpowiednie ceny hurtowne.

A. CICHOWICZ,
Poznań,

IMPORT HERBATY.____

J asiński i Ołyiiski,
Błóway ikbd świec kcśsUlayeh

z fabryki * (1562)
Haritung & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna ,,Gwiazda.“

Opakowania i Kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój ćLo pa.leaa.LSL
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

NABOŻEŃSTWO
u a czas

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień

skiego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Na kolędę
Nauki i rady dla Matki chrześciań- 

skicj jak dzieci po Bożemu wychować. Napisał 
X. A. J. Cena 10 fen.

Słowo do Matek chrześciańskich przy 
żłóbku Jezusa. Napisał X. A. J. Cena 10 fen,

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Specjalny skład
wyrobów platerowanych i sprzętów kościelnych

J. STARK -sc
w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 21

vis-à-vis hotelu Francuskiego 
poleca sztućce stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy, ławeczki pod noże, podstawki do szklanek i kieliszków 
i t. p. ze słynnój fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych 
Christofle & Comp. w Paryżu, po oryginalnych cenach fabry
cznych. — Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór 
sprzętów kościelnych a mianowicie: Mostrancye w różnych sty
lach (kilka z okazyjnego kupna), puszki do komunikantów i ho 
styl, kielichy z patenami, uaczynia do Olejów św., pateny do 
chorych, ampułki, kropidła, Kociełki do wody święconej, konewki 
i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo ulepszone tn- 
rybularze z łódkami do kadziła, krzyże różnej wielkości na oł
tarze i do procesy!, kierce, relikwiarze, lampy kościelne (wie
czne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu i alfenidy. 
dzwonki harmonijne żelaza do wypiekania opłatków z przyrzą
dem do wycinania takowych i t. p. — wsrelkie reperacye, po
srebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych i innych uskuteczniam 
po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuję w zamian. Szanownym dozorom 
kościołów, których kasa nie pozwala na razie większych robić 
wydatków, ułatwiam nabywanie sprzętów na odpłaty, rozkłada
jąc takowe na czas dłuższy. _ _ __ __ (288)

„Posnania"
(1056) Dr, Karchowski & Kr/siew icT.

Pialaia chmicma i farbiar&U parowa
Odbiór centralny: Poznań, ul. Berlińska 15

Czyszczenie chei, farbowanie i apretnra
garderoby damskiej i męskiej oraz materyi w całości

Apretnra firanek,
Impregnacja } nieprzemakalna 

) ogniotrwała.

Celem uprzątnięcia składu sprzedaję wszel
kie maszyny gospodarcze i sprzęty rolnicze 
po znacznie zniżonych cenach. Na składzie są: 
pługi, grubery wszelkiego rodzaju, sieczkarnie każ
dej wielkości, również młocarnie ręczne i maneżowe, 
pumpy podwórzowe, szachtowe i do gnojówki, sie- 
wniki, torfiarki, tryery, rozdrabiacze do makuchów, 
śrótowniki, młynki do czyszczenia zboża, gniotowniki 
do słodu i owsa, walce pierścieniowe i kolczyste itd.

8» J. Moegelin w Poznaniu.

Całkowita wyprzedaż
rzeczywiście starych i wyborowych 
win węgierskich tak na szkle jako 
też na beczkach. (1093)

stary koniak, arak, rum, 
madera, portweln wyborowy 
miód do picia, rozmaite likwory 
i Esencya pnnciowa z ana- 
nasu. Herbatę, wanilią i mi- 
grdałkl w łupinach. Również wy
przedają bardzo tanio, piękne 
stoły marmurowe, półmi
ski i łyżeczki alfenidowe, piękne 
zastawy do cukrów i owocu, for
my do lodów, marcepanów i czekolady 
płyty żelazne do lania karmelków 

noże do krajaniu, rożny do 
pieczenia baumkuchów, maszyna 
do tarcia migdałów również 
do siekania, kotły i radie, 
stoły do piekarni lub kuchn 
z płytą marmurową oraz wiele in
nych przedmiotów do cukierni lub 
kuchni. Wyprzedaż jeszcze tylko
czas krótki trwać będzie.

S. Sobeski
Plac Wilhelmowski nr. 17.

w

8

8
Karnalit z fabryki Wilhelmshall 
polecają na mocy starych jeszcze koni 
traktów po nadzwyczaj tanich 
cenach i wysyłają od 15-go 
b. m. po ząwszy podług obniżonych 
taryf kolejowych.

O zamówienia prosimy odwrotną pocztą (1108)

Gebr. Sohimpf w Halberstadt.
Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

Herbaty1
skład; zaopatrzony starannie, poleca

J. N. leitgeber.
Poszukują umieszczenia:

Nauczycielka egzaminowana, 
wysoko muzykalna, doskonała we 
franenzkiem (była nauczycielką kil
ka lat w Paryżu), niemieckiem itd. 
Nauczycielka egzaminowana, mu
zykalna, na 460 marek. — Nau
czycielka muzykalna nieegzamino- 
wana. — Francuzka w średnim 
wieku, mówiąca biegle po angielsku.

R. Koczorowski 
Wilhelmowski plac nr. 10

ORGANISTA
kawaler, wolny od wojskowości, zna
jący się na gospodarstwie, poszukuje 
miejsca od 1 kwietnia rb. — Zgło
szenia do Eksped. Enryera Pozn. 
gub S. P. 1167.

Nauczyciel
młody, religijny, przytem dzielny 
ogrodnik i pszczelarz, pragnąłby dla 
zbyt szczupłego dotychczasowego 
mieszkania starać się o inną posadę 
i prosi czytelników, mianowicie Wie
lebnego Duchowieństwa o podanie 
wakujących lub mających wkrótce 
zawakować posad nauczycielskich do 
Eksp. Kuryera Pozn. pod 
lit, •». K. sub 1068.

w starszym wieku, wypraktykowana, 
szuka miejsca do pielęgnowania cho
rych, tu lub na prowincyi. — Oferty 
proszę złożyć do Eksped. Kuryera 
Pozn. pod liczbą 1157.

Miejsce
nauczyciela prywat.,
mającego przygotować 10-le- 
tniego chłopczyka do gimna- 
zyum wskaże (1102)
Dr. Maksymilian Kantecki,

Poznań, Sty Marcin 16/17.

Organista
posiadający dobre świadectwa, 
z 29-letnią praktyką w jednem miej
scu, przyjąłby miejsce natychmiast 
lnb też póżnićj jako organista i ko
ścielny. — Zgłoszenia do Eksped. 
Kuryera Pozn. sub W. W. 1160.

OsoTosl
w średnim wieku, znająca się na go
spodarstwie i kuchni — nadzwyczaj 
zdolna do wychowania dzieci lub za
rządu domu — poszukuje stósowuego 
miejsca od każdago czasu. — Zgło
szenia do Eksped. Kuryera Pozn. 
sub R. E. 1111.

Besiawaat Bavaria

dawniej Kohylepole
miś 1 każdego wtorku

świeże

wieprzowe nogi.
(1913) Znakomite

piwo Bavaria jasne 
i ciemne Siechena.

Z wysokim szacunkiem
Paweł Mandel.1


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\01 ok\022\0090.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\01 ok\022\0091.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\01 ok\022\0092.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\01 ok\022\0093.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\01 ok\022\0094.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\01 ok\022\0095.tif

